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SYLWESTER
W STOLICY.

M Ł O D O Ś Ć . . .  L I R O ,

dzięki pielęgnacji metodą MIARY MIAYIER
W łaśnie teraz w  okresie w akacyjnym  należy pom yśleć 

o doprow adzeniu do porządku swojej urody...
W skazów ki racjonalnej pielęgnacji i w łaściw ie zastosow ane 
preparaty  znajdzio Pani w  najbardziej wzorowo postawionym

Instytucie K ism etycznym  M IARY MIAYIER
1 /ARSZAW A. KRÓLEWSKA 2. 769

i parę słów: „Ze względów od firm y niezależnych, 
niestety nie możemy dostarczyć P anu  fraka. P ie­
niądze zwraeam y“.

Okropnie zaczęła się ta  noc.
Nie bardzo pam iętam , co wogóle poitem się 

stało. Zdaje się, że najpierw  przyszedł Ferdzio 
z Józiem, a zaraz potem  Antoś z butelczyną. Hyla 
narada, dokąd pójść. Straszliw ie było mnóstwo tej 
nocy atrakcyj. P raw ie .wszystkie teatry  dawały 
nocne przedstaw ienia, zaczynające się o dwunastej 
w nocy. Poza tern tradycy jny  Sylw ester w Cyrku, 
gdzie za jednym  biletem można było siedzieć na 
trzech przedstawieniach od dw unastej do pół do

D o k o ń c ze n ie  na s ir .  3 - c ie j

Wesoły nastrój taneczny na zabawie 
w Bristolu.

— Ani za dziesięć, ani za 
dwadzieścia — mówię, czyniąc 
szybko rachunek sumienia. 
Wstęp, jeden tram w aj, jedna 
taksówka... o mój Boże! W re­
szcie nieśmiało oświadczam:

— Chciałbym coś niedrogie­
go. Niech pan pokaże, eo pan 
ma, Może znajdziem y coś za 
pieć, no, siedem złotych...

Kiepsko .szło z tymi frak a­
mi. Ten był za duży, ten za 
mały, w szystkie odpowiednio 
poplamione. W reszcie w ybra­
łem. zapłaciłem, podałem swój 
adres i poszedłem do domu. 
Mieli mi przysłać o dziesiątej 
wieczorem.

O dziesiątej miałem już na 
sobie półkoszulek, b iałą mu­
szkę i lakierki. Brakowało fra ­
ka. Wtem dzwonek. Jak iś  list. 
W liście moje siedem złotych

W s z y s tk i e  z d j .  A g . F o t.  „ Ś W I A T O W I D *

Sprzedawcy baloników robili w noc 
sylwestrową w Warszawie doskonale 

interesy.

Z  aczęło się wszystko od tego 
nieszczęśliwego fraka. No, bo 
jakże spędzić w stolicy Noc S y l­
westrową bez fraka. A ja  fraka 
nie mam. Ostrożnie, by mnie nie 
wyśledził ktoś ze znajomych, uda­
łem się do pewnej dobroczynnej 
instytucji, zaopatrzonej w dys­
kretny szyldzik: „W ynajem  fra ­
ków".

P rzyw itano mnie badawczcm 
spojrzeniem. Szło prawdopodob­
nie o to, czy wyglądam na gentle­
mana, którem u „właśnie dziś 
przypadkowo poplam ił się frak  
własny, więc trzeba pożyczyć", 
czy też na... bezrobotnego kelne­
ra, którego zaangażowano dodat­
kowo na dzisiejszą noc do k n a j­
py. Bo na Sylw estra wypożycza 
się fraki wyłącznie przy tych 
dwóch możliwościach. Widocznie 
pobieżna obserwacja nie dała za­
dowalających wyników, bo zapy­
tano mnie:

— Pan szanowny fraczek za 
dziesięć, za dwadzieścia1?

Staraniem oryanizacyj społecznych 
i Pomocy Zimowej zoryanizowano 
w Warszawie w szeregu świetlic Sy l­
westra dla bezrobotnych. Świetlice te 

odwiedził wraz 
z dziennikarza­
m i Min. Pracy 
i Opieki Społe­
cznej p. Kościal- 
kowski, którego 
w idzim y na zdję  
ciu wśród dzieci 
w O s ie d lu  na 

Żoliborzu.bapwt
włosy

ui 11 odcieniach 
T o reb ka  zł 1,50

Sylwester w ofi­
cerskim Yacht- 

Klubie.



Dotychczasowa m istrzyni świata w  jeżdzie  
sztucznej na lodzie, Sonia Henie, opuściła sze­
regi amatorów i obrała karjerę filmową. Na­
stępczynią je j została Angielka, Miss Cecilia 
Colledge, fenomenalna łyżwiarka, odznaczająca 
się niezwykłą urodą. Na zdjęciu w idzim y ją  

na popisie w Londynie.
S p o r t  A  C e n tr a l  — L on don .

W  związku z  niepewną sytuacją w Chinach, został 
wezwany do cesarza sze f flo ty  japońskiej, admirał 
Mitsumasa Yenechi, aby z ło ż y ć  mu sprawozdanie 
z sytuacyj wojskowych. Zdaje się jednak, że chwi­
lowo do konfliktu zbrojnego na Dalekim Wschodzie 
nie dojdzie, gdyż Chiny nie są dostatecznie silne, 
aby mogły porwać się na Japonję, a Sowiety zanie­
pokojone a g re s ją  N iem iec , nie chcą osłabiać się 
wojną z Japonją. Spoh  a  L on don

D pkottcM enie M e s ir .  2 -e j ,

czwartej rano. Balet, cyrk  i rew ja wszystkich n a ­
szych gwiazd rewjowych. W F ilharm onii znowu 
cala Lwowska F a la  ze Szczepciem i Tońciem. No 
i „gwóźdź" Sylw estra: w ielka reduta w Teatrze 
W ielkim i Salach Red1 -towych, wznowiona po 
kilku 1 altach tradycja Warszawy. I  w prawie 
wszystkich kinach też seanse o dw unastej. Fer- 
dzio naradzał się z Józiem, a Antoś ze m ną ii z bu­
telczyną. Coś uradzili napewno, bo w każdym bądź 
razie pam iętam , iż w domu całą noc nas n ie  było.

Jechaliśm y dorożką. Poczciwym konikiem. Ko­
nik  miał przypiętych do uprzęży kilkanaście ba­
loników, a  poza tern kilka jeszcze fa jta lo  się wokół 
dorożki. Nie jechaliśm y przez ulice, a wprost p ły ­
nęliśm y wśród baloników. Nigdy w życiu nie wi­
działem takiego mnóstwa baloników, eo tej nocy 
na ulicy M arszałkowskiej i na Nowym Świecie. 
Na każdym rogu stało dosłownie po kilkunastu  
baloniarzy z przeraźliw ie wysokiemi stogam i ba­
loników. Czerwone, zielone, malowane, w formie 
djabełków, zwierzątek, djabli wiedzą co.

Potem  byliśmy w jednej knajpie i w drugiej 
knajpie i w trzeciej knajpie. Ale nigdzie nie mo­
gliśmy znaleźć miejsca. Wszędzie stoliki byty już 
zamówione i grubo zapłacone. No, a  my p rag n ę­
liśmy przedewszystkiem trunków. T runki można 
było dostać też, ale prawdopodobnie za następne 
trzydzieści złotych na osobę. Cóż było robić?—

Tak czy inaczej zalaliśm y się na murowany że- 
lazoheton. Bo ciężkich czasów w W arszawie nie­
ma. Zwłaszcza w Sylw estra znajdu ją  się dosłow­
nie setki tysięcy złotych, które płyną, płyną, przez

M I S T R Z Y N I ŚWI A T A.

noc Sylw estrow ą, płyną, jak  my przez ulice wsrnd 
iniljona baloników -

Nad ranem  dopłynąłem  do domu.
P rzyw itała  mnie slużąea, k tó ra  już zdążyła wstać 

i posprzątać mieszkanie.
— W ie pan, jak  to było z tym frakiem ? — wita 

mnie u progu.
— Hip! że eo? Jak i frak?
— No zamówił pan frak. Te wypożyczalnie In 

tak robią, że zanim  wypożyezają_ frak, to py tają  
się o referencje u stróża. No, bo ciężkie czasy i nie 
mogą brać kaucji, więc wypożyczają ty lko osobom 
zaufanym .

— Hi;p! No i co?
— No, właśnie proszę pana, W ikeia, ta  z pierw ­

szego piętra , mówiła mi, że mówiła je j stróżowa, 
iż przyszli wczoraj do pana z tym  frakiem  i p y ­
tali się stróża o pana, ale stróż powiedział, że pan, 
ani zeszłego roku, an i tego roku  n ie dał mu nowo­
rocznego, to znaczy że pan  jes t nieodpowiedzial­
ny finansowo...

Otrzeźwiałem po nocy Sylw estrowej. Zrozum ia­
łem błędne kolasko życia. Stróż, baloniki... serpen­
tyny i... frak. Okropny początek.

— Hip! Idę spać—
Bornit.

Ochoczo w Noc Sylwestrową bawiono się na Re­
ducie, urządzouej staraniem Związku Rezerwistów  

w salach Teatru Wielkiego.
A g. F o t. „ Ś w ia t  w id* ’ .



NOWY ROK
r  owszeehny to obyczaj, przestrzegany 
tradycyjnie we wszystkich stolicach, że 
w dniu Nowego Roku Głowa Państwa 
przyjm uje życzenia, zarówno od przedsta­
wicieli dostojników i społeczeństwa w ła­
snego kraju , jak  i od reprezentantów  
państw  zagranicznych, przyczem padają 
w tych przemówieniach niejednokrotnie 
słowa o dużej doniosłości. I na Zamku 
królewskim w W arszawie zwyczaj ten te­
go roku, jak  w latach poprzednich, został 
zachowany. P. Prezydentowi R. P. składali 
życzenia naprzód członkowie Rządu z p. 
prem jerem  gen. Sławoj-Składkowskim na 
czele, którzy po tych gratu lacjach  towarzy­
szyli P. Prezydentowi, udającemu sie do 
kaplicy zamkowej na wysłuchanie Mszy 
św. Po nabożeństwie życzenia noworoczne 
złożył P. Prezydentowi J . Em. ks. kardynał 
Rakowski, po nim zaś przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, duchowień­
stwa i organizacyj społecznych. W Sali 
Rycerskiej zebrał sie cały Korpus Dyplo­
matyczny. akredytow any przy P. P rezy­
dencie i Rządzie R. P. Dziekanem tego

Korpusu jest w Polsce, jak  i w innych 
krajach, z reguły Nuncjusz Apostolsiki. P o ­
nieważ jednak poprzedni przedstawiciel 
Apostolski, ks. Marmiaggi, m ianowany k a r­
dynałem. opuścił to stanowisko, prze­
niósłszy sie do Rzymu a jego następca, 
nowy Nuncjusz Apostolski, jeszcze do 
Polski nie przybył, zaszczyt przem awiania 
imieniem całego K orpusu Dyplom atyczne­
go przypadł w udziale temu z am basado­
rów, który najdłużej swe funkcje spełnia 
w naszej stolicy, a mianowicie J . Eks. 
ambasadorowi tureckiem u Ferid Tekowi. 
Z tego zadania wywiązał sie on jaknajdo- 
stojniej. Złożywszy życzenia P. P rezyden­
towi R. P. i Narodowi Polskiemu, w k ró t­
kich, ale bardzo znaczących słowach 
stwierdził, że dzięki podziwianym przez 
cały św iat walorom Narodu Polskiego, 
dzięki mądrości Głowy Państw a i rozum­
nej. pokojowej polityce Rządu, Rzeczypo­
spolita Polska otoczona jest powszechnym 
szacunkiem a świat cały zdaje sobie spra- 
bedzie z równem powodzeniem na drodze
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NA ZAMKU

Zamek warszawski, siedziba P. Prezydenta R. P. 

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D '
P. Prezydent R. P. odczytuje odpowiedź na życzenia 
Noworoczne, złożone przez Korpus Dyplomatyczny. 
Obok P. Prezydenta stoją: premjer gen. Składkowski, 
wiceprem. inż. Kwiatkowski, min. spr. zagr. Beck i in.

M S Z Y  C IE It l lE N IA C H  W A T ItO IJY
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posiadają wody kwiatowe
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C A L E N D A L  
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H A B A N I T A .  
L A V A N D E
de Bonne Mamon

P. Prezydent R. P. wi­
ta się z  ambasadorem 
tureckim Ferid Te­
kiem, dziekanem Kor­
pusu Dyplomatycz­
nego w Warszawie.

P. Prezydent R. P. słu­
chający przemówienia 
dziekana Korpusu Dy­
plomatycznego, amba­
sadora tureckiego Ferid 
Teka, który składa mu 
ż y c z e n ia  noworoczne.

Dnia 1. stycznia b. r. odbyto się nabożeństwo noworoczne w kaplicy Zamkowej. Na zdjęciu m. in. widoczni: 
P. Prezydent R. P., premjer gen. Składkowski, min. Beck, min. Kasprzycki, wicepremjer inż. Kwiatkowski.

marsz. Frystor i wicemarsz. Miedziński.

swoich chlubnych przeznaczeń. Dziękując za życzę- kazanie jego życzeń szefom państw  zagranicznych,
nią, P. Prezydent R. P. jako naczelną zasadę polityki w yraził nadzieje, że wspólne mi wysiłkami zgotuje sie
'iiiisizego państwa .podkreślił wzajemne poszanowanie św iatu lepszą przyszłość,
godności i i Interesów każdego narodu i  prosząc o prze-



z n o ił o . ( u w i ń  m ii i m i  m i s i o j o c o i e j .

CHOROBA OJCA św. pop ZNAKIEH POŻYCZKI.

Ciała ustawodawcze francuskie i pol­
skie przyjęły jednom yślnie projekt u s ta ­
wy o pożyczce dla Polski, przeznaczonej 
na obroną państwa, m anifestu jąc w ten 
sposób przyjaźń i wspólność interesów 
obu państw. Na zdjęciu fragm ent posie­
dzenia sejmowej Komisji Skarbowej,

w czasie obrad nad pożyczką. Przy stole 
prezydjalnym  siedzą od lewej: wicemiu. 
Szembek, wice min. gen. Głuchowski1, wi- 
ceprem jer Kwiatkowski, przewodniczący 
ks. Światopelk-M irski i referent poseł 
Holyń-iki.

A g . F o t. „ Ś w ia to w id " .

Od kilku tygodni Papież P ius XI leży złożony ciążką niemocą. 
Ojciec św., który przekroczył już 80-ty rok życia, cierpi oddawna 
na cukrzycą, sklerozą i osłabienie serca. Pomimo ciążkiego stanu 
zdrowia Ojciec św. załatw ia bieżące spraw y i odbywa codzień 
konferencje z kard. Pacelliin. Cały św iat katolicki zanosi gorące 
modły do Boga. aby przywrócił zdrowie Namiestnikowi C hrystu ­
sowemu. A tla n t  ic -P h o to  — B erlin .

kJUBILEUSZ POELY TATR.

Sądziwy poeta T atr — Kazim ierz Przerw a-Tetm ajer, obchodził 
50-leeie swej działalności literackiej, k tóra dała Polsce niezapom 
niane dzieła literackie, jak  „Na „Skalnem Podhalu", „Erotyki", 
„M aryną z Hrubego" itd. Od kilkunastu  lat T etm ajer przebywa 
stale w W arszawie. Na zdjąć i u widzimy poetą słuchającego ra- 
djowej prelekcji red. Orzym ały-Siedleckiego o swej twórczości 
literackiej. A g . F o t. „ ś w ia to w id " .

HISZPAKJfl 012M 0BIE.
W swoj<“j posiadłości na W ągrzech 

zm arł arcyks. F ryderyk  H absburg, b. ge­
neralissim us arm ji austrjacko-w ągier- 
skiej w czasie wojny światowej. Przecho­
dził on kolejno wszystkie stopnic karje ry  
wojskowej, a przed wojną był inspekto­
rem arm ji. Po  przewrocie w 1918 roku 
arcyksiążą osiadł w S zw ajearji, a nastą- 
pnie przeniósł sią na W ągry. Syn jego 
Albrecht jest pretendentem  do tronu wą- 
gierskiego. Na zdjąciu arcyksiążą Fryde- 
ryk, odbywający jako naczelny wó<lz a r ­
mji austrjack ie j przegląd oddziałów woj­
skowych we Wiedniu.

T ra m p a s  — P a r it .

W  Salam ance zm arł Migucl de Unainu- 
110, znakom ity hiszpański filozof i literat, 
z pochodzenia Baski jeżyk. Był 011 ducho­
wym przywódcą młodzieży hiszpańskiej, 
z którą wszedł w kontakt naprzód jako 
profesor greki, a |>óźniej rek to r U niw er­
sytetu w Salam ance. Za d y k ta lu ry  Prim o 
de R ivery został zesłany na W yspy K a­
naryjskie, z których powrócił dopiero po
przewrocie. A tla n t  ic -P h o to . B er lin
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CO ODKRYTO W BISKUPINIE?

Ogólny widok osady w Biskupinie, zdjęły 2 lotu 
piaka.

W y n ik ie m  prac wykopaliskowych, prowadzo­
nych od trzech la t przez Ekspedycją U niw ersy­
tetu Poznańskiego na półwyspie jeziora bisku­
pińskiego w pow. żnińskim  w województwie po- 
znańskiem, jest odsłonięcie 5.000 m kw. prasło­
wiańskiego grodu z wczesnej epoki żelaznej (700— 
400 lat przed nar. Chr.) i części jego cm entarzyska 
ciałopalnego. Gród, obejm ujący powierzchnią oko­
ło 25.000 111 kw. był zbudowany na bagnistym  pół­
wyspie i uległ zatopieniu, dzięki temu dolne jego 
części zachowały sią doskonale do takiej wyso­
kości, do jak ie j sięgały zalew i utworzone namu- 
lisko. Brzegi półwyspu i wał obronny chronił od 
podm ywania wody i naporu lodów pomysłowy 
falochron, u łożony z kilku rządów pali dąbowych, 
wbijanych ukośnie w dno jeziora.

Za falochrc em biegł wal obronny, zbudowany 
z drzewa w ten sposób, że tworzyły go skrzynie- 
izbiec, układane z drągów na wągieł. Izbice te 
były wypełnione ziemią i w sparte pionowemi slu­
pami. Wzdłuż wału leżały w i>ewnych odstępach 
stosy kam ieni, używanych do obrony przed nie­
przyjacielem . Szerokość walu wynosi 3 m, wzwyż 
sięgał 011 do 5 m. Równolegle do walu szła ulica 
okrężna, ułożona z dyli dąbowych, spoczywających 
na t. zw. darniolegach. Była to główna „a rte rja"  
grodu — z niej wybiegały ulice poprzeczne, rów­
nolegle, z zachodu na wschód, zrobione w ten sam 
sposób. Wzdłuż każdej ulicy poprzecznej stał rząd 
domów, k ry ty  wspólnym dachem trzcinowym. Do-

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  M gr. W O J C I E C H A  D E L A N Ó 9  K O C Z K A

Wal obronny, otaczający gród w Biskupinie, zbudo- 
wnny z drągów dębowych, tworzących skrzynie- 

izbice, wypełnione piaskiem.

ju  rezerw at przedhistorycznej osady, a  w pobliżu 
rezerw atu będzie zrekonstruow any cały gród.

Biskupin zwiedziło dotąd ponad 50.000 osób, 
w tern kilkaset z zagranicy. Uczeni zagraniczni 
wyrażali sią o nim  z najwyższym podziwem. Go­
dnie reprezentowany na kilku międzynarodowych 
zjazdach prehistoryków przez prof. dra Józefa 
Kostrzewskiego, wzmiankowany w prasie całego 
świata, a przedewszystkiem w prasie polskiej, sta! 
sią dobrem kulturalnem  narodu i Słowiańszczy­
zny. Daje, przy zetknięciu sią z nim, bezpośredni 
obraz wysokiej ku ltu ry  jego twórców z przed 
25 wieków, a naszych dawnych przodków. Możność 
tę stworzył nam kierownik szkoły powszedniej 
w B iskupinie, p. W alenty Sehweitzer, donosząc 
w roku 1933, że „na półwyspie jeziora b iskupiń­
skiego w pow. żnińskim znajdują sią szczątki za­
topionej wsi przedhistorycznej", której rozkopa­
nia i odsłonięcia podjęła się Ekspedycja' W ykopa­
liskowa In sty tu tu  Prehistorycznego U niw ersytetu 
Poznańskiego pod wodzą Prof. J . Kostrzewskiego 
i niżej podpisanego.

I)r Zdzisław Adam Rajewski (Poznań).
WVW>AMVWVWVWW>W^<\AlWWWVSMS/WWW

Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą przyczynia się coraz w ydat­
n ie j do zaspokojenia potrzeb Pola­
ków zagranicą w dziedzinie pielęgno­
wania mowy o jczystej.

Zrekonstruowany dom w Biskupinie.

my te, o wspólnych ścianach szczytowych były 
budowane w jednolitej technice, zwanej łątkowo- 
sumikową. W szystkie domy długości od 9—10'm e­
trów, szerokości 8—9 metrów, posiadały przedsion­
ki i wejścia w stronie południowej. Drewniana po­
dłoga siioczywała na ruszcie faszynowym. W nie­
których domach znajdow ała sią komora-legowi- 
sko. Prócz tego w każdym domu posiadającym  
furtką było palenisko, złożone z kamieni polnych. 
Przypuszczać należy, że w grodzie znajdowało się 
ponad 100 domów (dotąd odsłonięto 40). Uwzględ­
niając rozkład ulic i domów, znajdujem y świetne 
rozwiązanie problem u „ruchu" i braku przestrzeni. 
W części nierozkopanej należy sią spodziewać 
jeszcze odkrycia m iejsca kultu religijnego, domu 
zebrań, dworzyszcza naczelnika, zabudowań gospo­
darczych i przystani. Pozatem w wale południo­
wym winna znajdować sią brama. Pełniejszy obraz 
ku ltu ry  ówczesnej i zamożności grodu uzupełnia­
ją  znalezione na ulicach i w domach przedmioty^ 
świadczące o istnieniu wysoko rozwiniętego g a rn ­
carstw a, przem ysłu odlewniczego przedmiotów 
bronzowych, ciesiołki, kolodziejstwa, tkactwa, m y­
ślistwa, rybołóstwa, upraw y roli i hodowli bydła. 
M ieszkańcy grodu upraw iali pszenicą, jęczmień, 
len, proso; hodowali konie, krowy, kozy, owce, 
świnie. Polowali na zwierzęta futerkowe, na nie­
dźwiedzie, dziki, jelenie, sarny, zające i kaczki.

Do grodu docierały przedm ioty z .krajów po­
łudniowych, drogą handlu pośredniego. W y star­
czy wymienić, że ilość znalezionych najróżniej­
szych zabytków dochodzi do 2.000 sztuk, kilkudzie­
sięciu cetnarów skorup i kości.

P race wykopaliskowe, finansow ane przez F u n ­
dusz P racy  w Poznaniu, Fundusz K ultu ry  Naro-

Misa inkrustowana, znaleziona w Biskupinie.

dowej w W arszawie, Uniw ersytet Poznański, sze­
reg osób i Lnstytucyj — potrw ają jeszcze lat k il­
ka. Już w roku bieżącym ma być wzniesiony dach 
nad odsłoniętą dotąd częścią grodu, która będzie 
poddana konserwacji. Po zakończeniu robót zosta­
nie stworzony na miejscu jedyny w swoim rodzą-



rezydujący obecnie w W alencji, postanowi! nie odpowiadać nawet 
na te note. która miała być zredagowaną w sposób, obrażający god­
ność suwerennego rządu. Tym konfliktem  są bardzo zaniepokojone 
A nglja i F rancja , które postanowiły też na najbliższych posiedze­
niach Kom itetu nieinterw encji w Londynie stanowczo domagać sią 
rozciągnięcia ścisłej kontroli nad granicam i hiszpańskiemi i wpro­
wadzenia wreszcie w czyn „faktycznej neutralności" wszystkich tych, 
którzy dzisiaj jeszcze biorą czynny udział w wew*etfznym zatargu 
hiszpańskim. Ma sie tu na myśli z jednej strony 1 iemców — z d ru ­
giej zaś Sowiety przedewszystkiem, które nie zaniedbują niczego, by 
leby tylko upiec w pożarze hiszpańskim  swoją czerwoną pieczeń. 
Rząd francuski przedsięwziął w W alencji, gdzie ma dość znaczne 
wpływy, pewne kroki w kierunku pojednawczym i ma nadzieje — 
że zadrażnienie ostatnie pomiędzy flotą a rządem czerwonym będzie 
usunięte. Anglja ze swej strony postanowiła wzmocnić swe -siły m o r­
skie na hiszpańskich wodach, powodowana troską o bezpieczeństwo 
swej floty handlowej, z której jeden ze statków  zaatakowano znów, 
przez pomyłkę, jak  sie zdaje, ze strony powstańczej. Jak  widać z tego, 
na hiszpańskich wodach tery tp rja lnych  panuje chaos, zrozum iały zre­
sztą w tak wielkiem ścieraniu sie tam rozmaitych sil i wpływów 
zewnętrznych, w którem sami Hiszpanie-narodowej zaczynają tracić 
głowę. W ojenne ich okręty biorą czasami statki stron neutralnych 
za sowieckie transportow ce, a wykonując ściśle blokadę czerwonych 
portów, wpadają w przykre pomyłki.

Tymczasem na Półwyspie wzmogła sie działalność bojowa z obu 
stroń, uwieńczona tu i ówdzie mniejszemi lub wiekszemi sukcesami 
powstańców. Na wszystkich frontach narodowcy pozajmowali szereg 
nowych punktów strategicznych, spychając milicję z dobrze obra­
nych i umocnionych pozycyj. Toteż na tyłach czerwonych zapanował 
jeszcze większy chaos, w którym  ludzie ci popełniają już rzeczy, wprost 
niesamowite. 1 tak ostatnio w czerwonej, części M adrytu zamordo 
wano 1.500 oficerów rezerwy, których podstępnie zawezwano w celach 
werbunkowych do komendy m iasta. Dziennikarza francuskiego, który 
w samolocie am basady francuskiej wiózł fotografie z tej straszliw ej

Ośnieżone pozy­
cje wojsk narodo­
wych w górach 
Guadarrama na 
przełęczy A lt o del 

Leon.
V erla g  S c h e r l  — B erlin .

Nowozaciężni knwalerzyści wojsk narodowych, pojący konie na podwórcu koszar w Salamance.
S c h e r l  — B erlin .

„nieco" aren ie politycznej. Poza tern — drugi 
statek niemiecki „Pluto" został osaczony 
w ostatnich dniach przez czerwone sta tk i ry ­
backie przy brzegach hiszpańskich i zm u­
szany przez przeszło dwie godziny do-zmia­
ny swego kursu. Niemcy wiec wystąpili 
ostro i w ysiali z okrętu adm iralskiego „Koe- 
nigsberg", przebywającego u brzegów Hisz­
panii, stanowczą notą do rządu madryckiego 
drogą radjow ą — w której to nocie doma­
g a ją  sie kategorycznie uwolnienia niemiec­
kiego statku, jak  również zaaresztowanego 
na nim przez czerwone władze hiszpańskie 
pasażera. W przeciwnym razie Niemcy za­
groziły represjam i dalszemi. Czerwony rząd,

Opustoszała miejscowość Carabanchel. leżąca w pobliżu Madrytu
V O IR P a ris .

stworzyć bardzo poważną sytuacje w tam  
tej stronie zachodniej Europy.

Na szczęście dla Europy, doszło ostatnio 
do porozumienia angielsko-wioskiego, któro 
zaważy, również i na „hiszpańskim " sporze 
międzynarodowym. A utory tet bowiem wyżej 
wspomnianych mocarstw bedzie w przyszło­
ści ważkim czynnikiem w dziedzinie między­
narodowej wymiany poglądów na obecną s y ­
tuacje w zachodniej Europie, i może, przy 
dobrej wol zainteresowanych, oddać idei 
powszechnego pokoju wielkie usługi. Należy 
mieć nadzieję, że tak się stanie i że groźba 
nowych powikłań rozwieje sią szczęśliwie 
pod wpływem tego czynnika politycznego.

Vv>statni tydzień w H iszpanji zaznaczył sie 
wybitnem zaostrzeniem sy tuacji na hisz­
pańskich wodach, jak  również wzmożoną 
działalnością wojenną na samym Półwyspie. 
Oto niemieckie okręty wojenne, które, jak 
wiadomo, zostały wysłane na  wody hiszpań­
skie w celu dem onstracji przeciw „rządowi 
m adryckiem u" z powodu zaaresztowania 
przez czerwoną flotę niemieckiego statku  
„Palos" — aresztowały zkolei statek hisz­
pański „Aragon", a uszkodziły statek  „So- 
ton", powodując tem samem ostry konflikt 
międzynarodowy, mogący mieć nieprzewi­
dziane następstwa, nietylko dla obu zainte­
resowanych stron, ale również i na szerszej

m asakry, zrobione przez członka m iędzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża, dra H ery — 
zabito przez zestrzelenie tego samolotu. Za 
mordowano również pięciu lotników francu­
skich, przebywających na kontraktow ej 
służbie u czerwonych —- za to, że skrytyko­
wali sprzęt lotniczy, oddany im do użytku 
i chcieli wbrew woli czerwonej władzy hisz­
pańskiej powrócić do ojczyzny. Poza tem 
rozstrzelano Niemca Gudde, złapanego z bro­
nią w reku na froncie baskijskim , co tylko 
zaostrzyło konflikt z Rzeszą Niemiecką.

Ja k  widzimy zatem — ostatni tydzień hisz­
pańskiej wojny domowej sta ł wybitnie pod 
znakiem zatargu czerwonego rządu z Nicm 
cami — co mogłoby w najbliższej przyszłości

Budowa schronu 
przeciwbombowe- 
yo przez wojska 
narodowe na jron 
ciepod Madrytem.
P rea a e -P h o ło  — B erlin .



POZDRAWIAJĄ POLSKĘ

Pozdrowienie dla Narodu Pol­
skiego, wystosowane za po­
średnictwem redakcji „Świa­
towida* przez gen. Gonzalo 
Queipo de Liano. Tłumacze­
nie tego listu znajduje się 

w artykule.

Pałac w Burgos, w którym mieści się Generalny Inspe 
ktorat Arm ji Narodowej.

Lotnik hiszpań­
ski na lotnisku 
w Burgos, udziela 
wywiadu dzienni­
karzowi francu­

skiemu.

Fotografja gen. Cabanellasa (po prawej) z  wła 
snoręczną dedykacją dla redakcji „Światowida*Ożywiony ruch w Burgos.

S c h e r l  — B erlin .
mliljony Hiszpanów. Jego portre ty  zdo­
bią kaiżdy sklep andaluzyjski, każdą 
budkę, każde mieszkalnie, jego nazwi­
skiem nazwano setki ulic i placów w 
m iastach i m iasteczkach Andaluzji. 
Je s t „wielkim in telektualistą" rewolu­
cji narodowej i równocześnie je j naj­
większym agitatorem .

wególe rzeczą bardzo trudną i wym a­
ga wszechstronności i wielorakich u- 
zdolnień, a eo dopiero w w arunkach ta­
kich, jak  te, w których kształtu je sie 
obeena rzeczywistość hiszpańska.

Zato trzej dalsi wodzowie i równocze­
śnie najbliżsi współpracownicy gen. 
Franco, od pierwszej ehwili walk są już 
wyłącznie żołnierzami. Nazwiska ich 
ziiane są napewno Czytelnikom pol­
skim, którzy spotykają je  bezustannie 
od szeregu miesięcy na łamach prasy. 
Są to generałowie: CabenellaSi Mola i 
Queipo de Liano. Oni to  wraz z genera­
łem Franco dźw igają na swych bar­
kach ciężar hiszpańskiej walki naro­
dowej, oni k ieru ją  aw nją. która w cią­
gu pół roku opanowała blisko dwie 
trzecie H iszpanji i znajduje sie już dziś 
na przedmieściach M adrytu.

Gen. M ichał Cabanellas był do dnia 
1 października właściwym szefem rządu 
w Burgos, pełnił bowiem funkcje pre­
zydenta Ju n ty , organizował opanowa­
ne praez narodowców tery to ria , zlbierał 
oddziały wojskowo i w ypierał czerwo­
nych z północy i' środka H iszpanji, pod­
czas gdy gen. Franco, na czele wojsk 
afrykańskich, posuwał sie dopiero od 
po łudn ia  Jego zasługi dila nowego pań­
stw a hiszpańskiego są olbrzymie. To 
też, gdy 1 października r. z. Junta, Obro­
ny Narodowej została rozwiązana, a  
ster państw a u ją ł w swe ręce gen. 
Franco, jedną z pierwszych jego czyn­
ności było zamianowanie tegoż jeszcze 
dnia generała Cabanellas generalnym  
inspektorem  arm ji. N a tern stanowi­
sku, tak  Wysokiem i odpowiedzialnem, 
gen. Cabanellas pozostaje do dziś dnia.

Geni Mola, najlepszy strateg ik  z po­
śród szefów rew olucji narodowej, do­
wodni arm ją  północną. Jego rozkazom 
podlegają fronty: m adrycki, astury j- 
ski i baskijski. Swą kw aterą główną 
rozbił w A vili i stam tąd odwiedza 
wciąż poszczególne odcinki frontów, 
konferując z dowódcami, zagrzewając 
żołnierzy, prowadząc osobiście opera­
cje. Je s t zawsze w drodze, nie usiedzi 
dwóch dni n a  jednem miejscu.

Gen. Queipo de Liano jest dowódcą 
arm ji południowej i równocześnie nie­
ograniczonym panem i władcą A ndalu­
zji. Je s t to, obok gen. Franco, najpopu­
larniejszy dziś człowiek w H iszpanji. 
Jego codzienne przemówienia radjowe, 
t  zw. „charla radiada", są  słuchane 
z noówyższem zaciekawieniem przez

vJTdy jest mowa o wodzach hiszpańskiej rewo­
lucji narodowej padają zwykle cztery nazwiska. 
Pierwszem jest, oczywiście nazwisko generała 
F ranco Bahamonde, k tó ry  od 1 października r. z, 
pełni funkcje głowy państwa, koncentrując 
w^wych rąkach wszystkie nici wojskowe i poli­
tyczne m aszyny państwowej. Gen. F ranco  ma 
dziś niewiele czasu na zajęcia czysto wojskowe. 
On to przyjm uje posłów tych moearStw, które 
uznały H iszpanję narodową, on podpisuje 
wszystkie ustaw y i ważniejsze dekrety, on na­
daje ogólny kierunek polityczny tworzącemu 
sie państwu. K ierowanie nawą państwową jest

Gen. Cabanellas p rzy ją ł mnie w s ta ­
rym  pałaeu K apitanerji w Burgos. Już 
przedtem  znałem dobrze z fo tografij i 
IK»rtretów piękną, charakterystyczną 
głową generała, jego mleczno-białą bro­
dą i bystre, energiczne oczy. Generał 
rozpoczął rozmową od Rosji bolszewic­
kiej. Jego zdaniem, powinno sią odgro­
dzić Sowiety drutem  kolczastym od 
reszty świata, izolować je najzupełniej, 
o ile już jakakolw iek akcja czynna 
przeciw njtm nie jes t możliwa. „G ranica 
cywilizowanej Europy jes t równozna­
czna z granicą polsko-bolszewicką" — 
mówi generał.

Co sią tyczy najbliższej przyszłości 
H iszpanji. generał jest związły i) s ta ­
nowczy. Najprzód trzeba wygrać woj­
ną, trzeba wyplenić m arksizm  doszczęt­
nie. Jeśli jak iś  organ, jest. nieuleczalnie 
chory, trzeba zacząć oid wycięcia go, 
a dopiero później można myśleć o k u ra ­
cji całego organizm u. T aką kuracją  dla 
H iszpanji m usi być, podług generała 
Cabanellas, kilkoletnia d y k ta tu ra  woj­
skowa.

Generalny inspektor arm ji hiszpań­
skiej w yraża sią nadzwyczaj przyjaźnie 
o Polsce. „S:i'mto una gran adm iracion 
por vuestro yaliente pueblo" (żywią 
wielki podziw dla waszego szlachetne­
go kraju), rzekł do mnie, kończąc naszą 
rozmową. „Expreso m i adm iracion m-as 
sincera al valiente ejercito  de Polonia, 
cuya ejem plaridad tan  noblementte se 
senalo siem pre en la g u erra  y singular- 
m ente. como beneficio humanoi, en la  
sostenida contra el bolcheviquismo 
ruso“.

go pałacu hiszpańskiego, w którym  
rozmawiamy.

Generał CJueippo de Liano opowiada, 
jak  opanował Sevillę, a  potem całą A n­
daluzją. M iał do dyspozycji w krytycz­
nym  dniu 18 lipca stu  sześćdziesięciu 
żołnierzy i trzy arm aty . Ustaiwił działa 
n a  Plaża Nueva, kazał oddać k ilka 
strzałów, zajął główne gm achy m iej­
skie i spraw a była załatwiona. Z wielo­
ma okręgami andaluzyjskiemu nie po­
szło jednak, niestety, tak gładko. Szcze­
gólnie w prowincjach Badajoz, -Merida 
i Rio Tinto czerwoni staw iali zacięty 
opór. O okrucieństwach, jakich się tam  
dopuścili, trudno jest dać wyobrażenie. 
Są okręgi, w których w każdej niem al 
miejscowości opłakuje się zamordowa­
nych, są dziesiątki parafij, gdzie nie 
ocalał ani jeden ksiądz.

D yktator A ndaluzji zapoznaje m nie 
ze szczegółami swej codziennej działal­
ności radjow ej. — Pokazuje mi stos li­

stów, leżących na biurku. „To listy 
od prostych zwykłych ludzi“, mówi 
mi. „Codziennie otrzym ują ich ta ­
kie stosy. S tąd  czerpię m ate rja ł do 
moich pogawędek. Te listy, to praw ­
dziwe, niesfałszowane życie".

Na m oją prośbą, gein. Queipo de 
Liano zgadza się napisać własnorę­
cznie oświadczenie dla „Światowi­
da". Faesim ile tego oświadczania 
znajdzie Czytelnik powyżej. Jego 
polski przekład będzie m iał następu­
jące brzmienie:

„Przesyłam  serdeczne pozdrowie­
nie katolickiej i sławnej Polsce oraz 
w spaniałej a rm ji polskiej, k tóra 
okrywszy się chw ałą podczas wojny 
światowej i wywalczywszy wolność 
swej Ojczyzny, wzniosła następnie 
wał przeciw pochodowi dzilkiego 
m arksizm u — tej groźby d la  cyw ili­
zacji i hańby dla całej ludzkości".

Roman Fajans.

Z generałem  Queipo de Liano rozma­
wiałem w „jego stolicy", w Sevillii. Do­
wódca hiszpańskiej arm ji południowej 
robi wrażenie raczej dyplom aty, niż 
żołnierza. Jego krótki, angielski wąsik, 
znakomicie skrojony g a rn itu r m ary ­
narkowy (generał nosi się praw ie zaw­
sze po cywilnemu), nienaganne m anie­
ry  pasowałyby raczej do Downing 
S treet ozy Quai d‘Orsay, niż do surowe­

Fotografja gen. de Liano, dowódcy 11. armji 
południowej, z  dedykacją dla ,Światowida<' .



ZWIERZCHNICY PAŃSTW EUROPEJSKICH 
JAKO TYPY ANTROPOLOGICZNE.

W śród królów europejskich na­
potykam y na wcale dużą różno­
rodność typów antropologicz­
nych, mimo, iż władcy dzisiejsi 
pochodzą przeważnie z jednej 
i tej sam ej rodziny. Tak więc 
klról dość silnie no.rdycznej An- 
g lji, Jerzy  VI, należący do dy­
nastii sasko-kol>iirsko-go ta jakiej, 
przedstaw ia typ bałtycki jasnego 
krótkogłowca, gdy z* tej samej 
dynastji król bu łgarsk i Borys 
jest typem  wysokiego, ciemnego 
krótkogłowca 'dynarskiego. Inny 
p r zeds t a w i ciel sa siko- kob orskiej 
dynastji, król belgijski Leopold 
IH-ci wykazuje znowu m ieszani­
nę elementów ciemnych, t. zw. 
przednio-azjatyckich, czyli arme- 
noidalnych z jasnem i nordycz- 
nemi.

Spokrewniony z wyżej wymie­
nioną dynastią  król licznej w 
składnik śródziemnomorski R u­
m unii, reprezentuje podobnie jak 
jego kuzyn bułgarski, typ dynar- 
ski w jego jasnej odmianie.

Niema w tern nic dziwnego, gdy 
zważymy, że dynastje królewskie 
z odległych krańców E uropy i róż­
nych rasowo środowisk łączyły 
sie nieustannie w ciągu dzie­
jów ze sobą, tworząc ściśle zam­
kniętą, a niejednokrotnie nawet 
swego rodzaju „międzynarodów­
kę dynastyczną", p ilnującą skrzę­
tn ie li tylko swoich interesów.

Często owo pochodzenie i odręb­
ność rasowa, odróżniająca m onar­
chę od swych poddanych, n ad a­
wała mu w ich oczach więcej 
nim bu, jako istocie „nie z tej sa ­
mej gliny ulepionej". W Norwe- 
gji i D anji, krajach stosunkowo 
wcale siln ie nordycznych, wyróż­
niać się muszą panujący tam  dzi­
s ia j królowie typu dynarskiego: 
norweski H aakon V II i duński 
K rystjan  X, a nawet w Holan- 
dji ciemna, krótkogłowa, alpej 
skiego typu W ilhelm ina Holen­
derska.

W najobfitszej w typ  dynar- 
ski Jugoslaw ji włada śródziemno-

Król szwedzki Gustaw jest nordy­
kiem. B. T e x t  A B ild e r , S to c k h o lm

m orskiego typu królewicz P io tr 11.
We Włoszech i Grecji, jak  w oma­

wianej już przedtem  Belgji, władcy 
łączą w sobie równocześnie elemen­
ty bardziej charakterystyczne dla 
południa Europy, z charakterysty- 
eznemi dla północy. Włoski król 
W iktor Em anuel posiada znamiona 
śródziemnomorsko - nordyczne, król 
grecki zaś armenoidalne-nordyezne.

Jedynie w najbogatszej z wszyst­
kich krajów  w elem ent nordyczny 
Pzwecji, panuje tego typu król Gu­
staw  Szwedzki, pochodzący jednak­
że nie ze Szwedów, ale z f ra n ­
cuskiej rodziny Bernadottów.

Dynastje stanow ią wcale cie­
kawy typ badań, zwłaszcza 
dla nauki o dziedziczności; ich 
poszczególni członkowie są bo­
wiem od wielu wieków „w ewi­
dencji" (obrazy, rzeźby, opisy, 
b iografje etc.), co daje moż­
ność odpowiedniego przestu 
djowania dziedziczności róż­
nych cech.

I tak u wielu bardzo starych 
dynastyj, gdy chodzi o uzdol­
nienia. można zaobserwować

cech, związanych z daną ro ­
dziną. U wielu dynasty j wy­
stępu ją  też bardzo często 
różne choroby; tak np. u Ro- 
manowych groźna choroba 
krwi zwana hem ofilją (z 
niej to leczył carewicza Ale-

Jedynym  nordykiem wśród zwierzchników re­
publik europejskich, jest Pan Prezydent li. P. 
proj. Ignacy Mościcki. A g . F o t. ,,ś w ia to w id "

Król włoski Wiktor Emanuel III. po­
siada znamiona śródziemnomorsko-
n o r d y C Z n e .  F . A lin a r i,  F ir e n ic

Król Belgów, Leopold Ill-c i 
łączy w sobie elementy arme- 

noidalne z nordycznemi.
R . S en n e ck e , B er lin

kieja R asputin) jak  również 
i Bourbonów.

Inne zagadnienie nastrę­
cza analiza antropologiczna 
zwierzchników państw  repu­
blikańskich, których wyno­
si na czoło narodu nie uro­
dzenie, ale przeważnie walo­
ry  osobiste, zasługi i dzia­
łalność na terenie mniej lub 
więcej szerokiej grupy spo­
łecznej.

W m yśl pewnych teoryj 
nordyeznyeh należałoby się 
spodziewać, iż na  fotelach 
prezydjalnych zasiądą tylko 
nordycy, a nie przedstaw i­
ciele innych typów raso­
wych, a zwłaszcza dość cha­
rakterystycznego dla Sło­
wian typu bałtyckiego (ten 
wedle tych teoryj ma być 
najm niej zdolnym do rzą­
dzenia). — Rzeczywistość 
nie potwierdza jednakże tez 
powyższych, bo wykazuje, 
że jednostki, wyniesione na 
najwyższe stanowisko w 
państwie, nie wiążą się by­
najm niej tylko z jednym

Jugosłowiański król, Piotr II. reprezentuje typ śród­
ziemnomorski.

cji (Lebrun) i bogatej w składniki mongolskie 
Turcji (Kemal Pasza).

Na tle  w yłaniającego się obecnie sporu nau­
kowego co do ilości nordyków (wedle Czeka- 
nowskiego jest ich więcej w Polsce) i w ysuwania 
przez pewnych uczonych niemieckich w związku 
z nordyzmem różnych atutów  politycznych w ro­
dzaju, jakoby np. nordyczność niektórych stref 
etnicznych miała świadczyć o ich przynależności 
do Niemiec a nie do Polski — wcale ciekawie za­
rysow uje się fakt, iż jedynym  nordykiem  wśród 
wszystkich zwierzchników republik europejskich 
jest Prezydent Rzplitej Polskiej Ignacy Mościcki 
(nieco podobny do nordycznego Gustawa Szwedz­
kiego), natom iast zwierzchnik Niemiec, Adolf H it­
ler łączy w sobie m ieszaninę elementów rasowych 
bałtyckich (niebieskie oczy, wklęsły nos) i śród­
ziemnomorskich (ciemny pigm ent włosów, wydłu­
żona głowa, duże czoło).

Dr A rtu r Szinagel (Kraków).

Wódz Trzeciej Rzeszy, A. Hitler 
łączy w sobie elementy bałtyc­

kie i śródziemnomorskie.
W id e  W o r ld  P h o to * , B erlin

proces silnej regresji, t. j. co­
fan ia się ich z biegiem stuleci. 
W yraźnie objawia się to w ro ­
dzinach, których panowaniu 
położyła kres wojna światowa: 

Habsburgów, Hohenzoller­
nów i Romanowów. Po założy­
cielach dynastji i kilku jedno­
stkach wybitnych, następuje 
szei-eg nietylko małowartościo- 
wych, ale także często niezbyt 
norm alnych.

Do tej regresji przyczynia 
się niewątpliw ie ścisła eksklu- 
zywność, nie dopuszczająca ob­
cej, pozakastowej krwi. W iado­
mo bowiem, że małżeństwa 
wśród krewnych są przeważ­
nie szkodliwe, gdyż powodują 
potęgowanie się ujem nych

Król angielski, Jerzy VI. przedsta­
wia typ bałtycki. K c y s to n o , L on don

typem antropologicznym . A przy- 
tem spotykam y wśród nich szcze­
gólnie dużo typu bałtyckiego i to 
nietylko w państwach, gdzie ele­
ment ten nie należy do rzadko­
ści, jak  na Łotwie (pi-ez. Kviesis),
Litw ie (Smetona), E ston ji (Pae- 
ta), F in land ji (Fvinhufvud), Cze­
chach (Benesz), ale nawet naogół Król rumuński Karol U. reprezentuje tup dunarski. 
w ciemno-ipigmentowanej F ran- s tu d io  „ ju i i e t t a " .  B u c u ,* ,ti
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Fragment z biegu sztafetowego o m i­
strzostwo Polski w Zakopanem. Zmia­
na sztafet na punkcie kontrolnym.

F ot. S ch u b en b eck  — Z a k o p a n e .

W ub. niedzielę zakończone zostały u> Zakopanem trzydniowe międzynarodowe 
zawody ly  i  w i a rs  k ie  w jeździe figurowej pań, panów i parami o mistrzostwo 
Zakopanego, w których wzięło udział wielu zagranicznych zawodników i zawod­
niczek. Na zdjęciu m istrzyni Zakopanego p. Ewa Reisinger ( Wiedeń) (druga od 
prawej). Obok niej stoją (po lewej) dr. Eigel, Hildegarda Eauthaber i Grela Veit 
(Wiedeń), (po prawej) Greta Boettcher. Fot. schcbenb^k. ZokoPant

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE ZA K O P A N EG O .

VY ostatni dzień S tarego Roku 
odbyły się w Zakopanem zawody 
narciarsk ie w biegu sztafetowym 
o mistrzostwo Polski, które p rzy ­
niosły zwycięstwo sztafecie „Strzel­
ca" zakopiańskiego w składzie: 
Pradziad, Nowacki, Słowiński i K a r­
piel. Drużyna „Strzelca" pokonała 
20 doskonałych drużyn z całej Pol­
ski, a przcdewszystkiem dawnych 
swoich rywali „Wisłę" i „S. N. P. 
T. T.‘\  W klasyfikacji indyw idual­
nej najlepszy czas na dystansie 
10 kin uzyskali dwaj zawodnicy 
„Strzelca", a  mianowicie pierwsze 
Karpiel, drugie zaś Nowacki.

Edmund Nowacki, narciarz „Strzelca“ za­
kopiańskiego, zdobywca drugiego miejsca 

w klasyfikacji indywidualnej.
F ot. S ch a b en b eck  — Z a k o p a n e .

P o  p r a c y . . .  
a a  n a r ł y l

ale przedtem filiżanka 
O V O  M A L T Y N Y

Ovomaliyna  —  
siłolwÓFcza odżywka 
Dra Wandera za p o ­
biega zmęczeniu ,  Iwo- 
rży zapas sił i eneFgji. 
S m a c zn a  i łalwo- 
slFawna, ła iw a  do 
pFzyFządzenia w do-



WOŁ Y Ń KRAJ MLEKIEM, MIODEM 
I PIWEM PŁYNĄCY.

zwykle u r o d z a j n a  
i bez wysiłku obdarza 
płodami roluemi, któ- 
rychby się nie powsty­
dziło żadne gospodar­
stw o rolne. Melony 
i kawony udaja się 
w k lik u  punktach 
W ołynia, a udaw ałyby 
się w wielu innych

— gdyby 
uprawiać, 
białożółte

miejscach, 
chciano je 
Zielone i 
dynie tych roślin po­
jaw ia ją  się na rynku 
w jesieni i można je 
nabyć za tanie p ien ią­
dze. A cóż dopiero mó­
wić o nieprzebranej

Gospodyni w ie js k a  z południowych 
stron Wołynia.

Nazwał ktoś kiedyś W ołyń k ra ­
jem, gdzie płynie miód i mleko. 
Nie pam iętam , kiedy to powie­
dziano, ale w każdym razie już za 
czasów kryzysu. Słowam i tym i 
chciał „ktoś“ wyrazić, że Wołyń 
jest krajem  dobrobytu. Jeśli sąd 
ten m a rację  bytu, to w pierw 
szyrn rzędzie należałoby go zba­
dać w okresie jesieni i na Wołyń 
w tym czasie przybyć. Miód i 
mleko płyną tu obficie. Z organi­
zowano mleczarstwo, które w sto­
sunku  do reszty Polski nie może 
pochlubić się cyfram i zbyt wyso­
kimi, ale to pewne, że w_ każdej 
w si można się za tanie .pieniądze 
a naw et za darm o napie mleka 
kwaśnego, słodkiego i jakiego kto 
chce. Miód słodki, to „nieodlącz- Dziad grają- 

cy na teorbanie, 
spotykany bardzo 

często na odpustach 
pra wosła wnych.

ilości grzybów po lasach, o w spaniałych pomido­
rach, które zaczynają upraw iać cale wsie i eks­
portować na  całą Polskę. Tak, W ołyń — to na­
prawdę kraina bogata. Gdy się jesienią wędruje 
po wsiach i m iasteczkach, po koloniach i osadach 
wojskowych, wszędzie dostatek plonów, wszędzie 
pożywienia w bród.

Resztki murów zX !V-ego wieku w Łucku, stolicy Wołynia. 
Ciekawa baszta dawnych fortyfikacyj miasta Łucka.

nik“ każdego gospodarstwa, w którem  muszą obo­
wiązkowo brzęczeć pszczoły. W powiecie dubień- 
skim je s t naw et taka  „słodka" panna, k tó ra  Scho­
w ała się w lesie i niczem więcej się nie zajm uje, 
tylko pszezelnictwem. Unoszą się za n ią  całe ro je  
pszezół. Jak i jest wiek tej „leśnej paniny", czy rze­
czywiście in teresu je  się tylko milodem, mae udało 
mi się tego stwierdzić.

N ietyłko jednak miód i mleko są rzeczami, któ- 
rem i się warto zainteresować w czasie łazęgi po 
W ołyniu w okresie jesiennym . Mamy jeszcze p i­
wo, które ponoć jes t słodsze od miodu, choć nie- 
p ijący twierdzą, że jest „gorzkie". W brow arach 
po wsiach i miasteczkach w arzą piwo przedewszy­
stkiem koloniści czescy. Nie przejm ują s ię  zbytnio 
m egalóm anją swoich braci z ojczyzny i ca łą  uw a­
gę pośw ięcają chmielowi i warzeniu piwa. Są 
przytean gościnni, co spraw ia, że można się napić 
dobrego piw a w każdym browarze. A więc W ołyń 
to k ra j mlekiem, miodem i piwem płynący.

•Temu bogactwu napojów, których można dóstać 
za tan ie  pieniądze, odpowiada szereg smakowi­
tych płodów rolnych. Ziemia wołyńska je s t nie-

Dłuyie szeregi wozów ciągną do miast, naładowane p ło ­
dam i rolnemi, przeznaczone/ni na sprzedai.

p ijany  na ulicy jes t postacią bardzo popularną. 
M a jednak respekt przed władzą i zbytnio się nie 
aw anturu je . Nie można go porów nać z chłopem na 
ja rm ark u  w innych stronach Polski. T u ta j sobie 
krzyknie, ale niezbyt mu raźnie, nie nabrał je­
szcze odwagi. S iada czem prędzej na wóz i pozo­
stawiwszy konie opiece boskiej, sam  zasypia. K o­
n ie  wyuczone, idą ziiranemi Sobie szlakami. Niezbyt 
kamiieinista droga mało daje się we znaki.

Chłop wołyński lubi się procesować i dlatego 
kancelarje adwokatów i różne b iura podań są za ­
wsze pełne i m ają żniwo przez cały Boży rok. 
Chłop musi się opłacać każdemu, bo pisać rzadko 
umie. S tąd po m iastach w ielu ludzi zajm uje się 
pisaniem  podań i wcale dobrze na tem zarabia 
W ogóle b iu r pośrednictw a najrozm aitszego rodza­
ju  po m iastach wiele. Po  żniwach n a tu ra ln ie  wię­
cej klientów-chlopów zjaw ia się w m iastach u ad­
wokatów, bo grosze zaw itały do kieszeni i można 
pofolgować sobie. W sądach grodzkich i okręgo­
wych zawsze pełno chłopstwa, wśród którego mo­
żna spotkać Poleszuków w poczciwych łapciach 
i w zgrzebnych sukm anach. Zeznania w ywołują 
n ieraz na usta  sędziego uśmiech. Chłop chciałby 
caią duszę odsłonić, a czyniąc to niedołężnie, po­
trzebuje wiele czasu. Je s t przy tem szczery, ale 
chytry . Gdy widzi, że może być źle, p o tra f i po 
dw ugodzinnym  udowadnianiu, że je s t niewinny, 
prosić o m ałą karę.

M iasta wołyńskie tę tn ią  życiem handlowem. 
P rzy jm u ją  góry  produktów rolnych i sprzedają 
wsi swoje wyroby. D ługie p art je  sklepów przy 
głównej uliey p racu ją w okresie jesieni ca łą  parą. 
Przed każdym sklepem obowiązkowo sto i n ag a ­
niacz który zaprasza, wpycha klienta do sklepu 
i nie wypuszcza, dopóki ten czegoś nie kupi. 
N ajm niej setka dorożek kręci siię po mieście 
i szuka zą gośćmi. B rak tram w ajów  lub autobu­
sów sprawia, że mimo wielkiej ilości dorożkarze 
żyją ze swego zawodu. Charakterystyczne, że dzia­
dów po ulicach niezbyt wiele się kręci. Złodzieje 
.robią co mogą, ale raczej są  udręką wsi, niż m iast. 
Pew nie k radną i w m iastach, ale w stosunku do 
innych części Polski kradzieże nie są  tu  w ypad­
kam i częstymi. Choć m iasta ciągle jeszcze n ie wy­
g lądają zbyt zachęcająco, bo ich bruki i dom y m a­
ją  wygląd nieciekawy, przecież ludzie nie żyją 
najgorzej, a w zestawieniu z iuneirii stnofnami Pol­
ski nawet dobrze. N ieraz m ała buda, z zew nątrz 
odrapana, brak przed nią chodnika, ale w ew nątrz 
ludzie dbają  o swój żołądek i n a  stó ł s taw ia ją  
smaczne potrawy- Setki (dosłownie) herbaciarni, 
p iekarni, cukierni dostarcz# pokarmów. Zwłaszcza 
herbaciarn ie są rozpowszechnione. Można tam  do­
s tać  ogromne ciastka za tan ie  pieniądze.

Na W ołyniu ludziom nieźle się wiedzie. Byłoby 
całkiem  dobrze, gdyby k u ltu ra  m aterja lna  podnio­
sła się wyżej, ale ,i to z czasem przyjdzie. Jesieinią 
m ożna przyjrzeć się praw dziw em u W ołyniowi. 
K ra ina  ta  jest wtedy sy ta  swemi bogatem i plo­
nami. Dr Stanisław Peters.

Słup w strefie nadgranicznej — znak, że  w tym  pasie 
obowiązują ju ż  ostre przepisy graniczne.

Możnaby śm iało powiedzieć, że na W ołyniu tru ­
dno spotkać człowieka głodnego, naw et w okresie 
szalejącego jeszcze k ilka la t temu kryzysu. Tu bru­
dno być głodnym, bo jedzenia, zwłaszcza w okresie 
jesieni, jest poddoistatkiem. I  jedzeinie tor jest ta ­
nie. Gorzej je s t n a tu ra ln ie  na  północnym W ołyniu, 
bo tam  bagna i p iask i są przeszkodą do dobrobytu. 
Cały południowy okręg a więc powiaty: rówieński, 
zdolbuuowski, dubieński, horoichoski, włodzimier­
ski i krzemieniecki, robią wrażenie sytych. Gdy 
porą jesienną zaczną ciągnąć ku m iastom długie 
szeregi wozów, wyładowanych po brzegi jarzyną 
i owocem, wówczas w m iastach ożywienie wzrasta 
ogromnie. Szynk? trzęsą się od śpiewów, a chłop Typ chmielarza z  okolic Dubna na tle chmielnika.



OLA OBARSKA,
ś w ie tn a  a r ty s tk a  s c e n  p o l­
sk ic h , k tó r ą  o s ta tn io  z a a n ­
g a ż o w a n o  d o  n a jw ię k s z e g o  
t e a t r u  w  B e r lin ie  „ S c a la “ , 
g d z ie  ś p ie w a  p io s e n k i p o l­
s k ic h  k o m p o z y to r ó w , p r z e ­
t łu m a c z o n e  s p e c ja ln ie  d la  
n ie j  n a  j ę z y k  n ie m ie c k i.

F o to -F o r b e r t  — W a r s z a w a .

3JL



ISTNIEJE D U Ż O  R O D Z A J Ó W  W IN . K TÓ R E Z W Ą  SIE

„ Y E R M O U T H  A L E  T Y L K O  J E D N O PROKOPIENIJEDZIE DO RZYMU

C I N Z A N O . . . .........................................................   czerwone pełne.
C  I N Z A N O -B ianco ...................................... białe półsłodkie aromatyczne.
C I N Z  A N O - D r y ................................   wytrawne dla coctail‘u.

o  d fJTfó R

m m m m  w % m ®  w m a ®

Paweł Prokopieni, znany ju ż  dobrze polskiej publiczności śpiewak o nieprze­
ciętnym głosie i wybitnych zdolnościach wokalnych — po całym szeregu kon­
certów w kilkunastu większych miastach Polski, które cieszyły się wielkiem  
powodzeniem  — wyjeżdża na dalsze studja do R zym u. Tam niewątpliwie talent 
jego rozwinie się wspaniale i może kiedyś będziemy mogli poszczycić się nim  
w medjolańskiej La Scali, pierwszej scenie operowej świata. Życzym y na odje- 
zdnem p. Prokopienieinu, żeby ten największy sukces w życiu każdego śpiewaka,

osiągnął jak  najszybciej.

Ż ą d a j c i e  C I N Z A N O ,
j e ś l i  c h c e c i e  b y ć  p e w n i , ,  

ż e  o trzy m u je c ie  JltCLU/dzLUSIj, Y e rm o u th  d i  T o t in o !

Istnieje dużo rodzajów win, które zw ą się V erm outh'em , 
jednakże tylko oryginalny T orino  z T uryńskiego okręgu ma 
praw o nosić nazwę V erm outh  di T orino . N a słonecznych  
stokach T urynu dojrzewają rdzenne, w onne m uskatelskie 
w inogrona, które dają właśnie słynne na całej kuli ziem ­
skiej C I N Z A N O .  Alpejskie zioła zdrow otne, które rosną 
na przyległych w ysokich  górach, stanowią tajemnicę wspa­
niałego aromatu C I N Z A N O .  D latego , jeśli chcecie o trzy­
mać praw dziw y V erm outh di T orino , nie w ystarczy żądać 
V erm outh’u, a wyraźnie C I N Z A N O .  C I N Z A N O  działa 
pobudzająco i w pływ a dodatnio na zdrow ie. C I N Z A N O  pije 
się o  każdej porze dnia. C I N Z A N O  przed jedzeniem  pobu­
dza apetyt, zm ieszane z w odą m ineralną— wspaniale orzezwia.



OSTATNIA DROGA
WYCZÓŁKOWSKIEGO.

Autoportret Leona Wyczółkowskiego.

tafa lku  w kościele farnym . W  środę odbył sie 
dalszy ciąg pogrzebu przy udziale ks. biskupa 
Laubitza i wicemin. W. R. i 0 . P. prof. U je j­
skiego, jako przedstawiciela rządu.

Gdy poehód przystaną'1 na rynku M arszalka 
Piłsudskiego, zabrał głos wicemin. U jejski i od­
dal hołd pamięci Zmarłego, oraz jego nieśm ier­
telnej sztuce, która „blaskiem swym zda sie za­
krywać trumnę".

Ostatni ak t uroczystości żałobnych odbył sie 
na cm entarzu wiejskim wre W telnie, gdzie Zm arły 
miał dworek i gdzie spędził ostatnie la ta  swego 
życia. Tam  spoczęły zwłoki ś. p. Wyczółkowskiego, 
po modłach, odprawionych przez ks. proboszcza 
Hamerskiego.

Ś. p. Leon Wyczółkowski na werandzie swego domu we Wtelnie pod Byd-
(fOSZCZĄ. F ot. R a d ca  Edxu. C h m ie ta r c z y k .

W ubiegły wtorek W arszaw a żegnała w skupieniu zwłoki ś. p. 
Leona Wyczółkowskiego, niezapomnianego m istrza sztuki polskiej.

W przededniu pogrzebu zwłoki ś. p. Wyczółkowskiego zostały 
złożone w jednej z sal gm achu Akademji Sztuk Pięknych, której 
Zm arły był honorowym profesorem. Trum nę okrywał sztandar 
o barw ach narodowych.

K ondukt pogrzebowy wyruszył z A kadem ji do kościoła św. 
Krzyża, zatrzym ując sie przed gmachem Zachęty Sztuk Pięk­
nych. Tam przemówił p. Cieślewskti. Nabożeństwo żałobne odprawił 
ks. biskup połowy Gawlina. Po modłach; żałobnych trum nę złożono 
na samochodzie, przewieziono do Bydgoszczy i ustawiono na ka-

llworek Leona Wyczółkowskiego we Wtelnie.
F ot. R a d co  E . C h m ie ta r c z y k ,

Leon Wyczółkowski, malujący pejza i na froncie wołyńskim  w Le- 
gjonowie. Zdjęcie z 1916 r . F o t. H . D u lęba .

Uczniowie Aka- 
demji Sztuk Pię­
knych w Warsza­
wie wy noszą tru­
mnę ze zw łoka­
m i ś. p. Leona 
W yczółkowskie­
go z gmachu A - 

kadetnji.



Obrazi/ f,. W yczó łkow skiego  w  M uzeum  Sa r. 
W y c zó łk o w sk  i eg o i K. Ł uszczk i"  — u dołu

w  K rakow ie. Od lew e j u g ó ry
od  lew ej „kas w  Z akopanem "

P ejzaż ta tr za ń sk i" , _C ypryst/ w  G renadzie", .,Portret 
,Gra w  kro k ie ta “ (1895) i „Portret Ju liu sza  K o ssa ka " .

PAN KOLOROW
Dr*W"iJ

Leon Wyczół­
kowski: „ Wa­
w el" (akw .)

ZDJ. AG. FOT. 
„ŚWIATOWID"

Leon Wyczółkowski: »Krucyfiks Królowej Jadw igi“ — we­
dług rzeźby , znajdującej się w Katedrze na Wawelu (1897).

Leon Wyczół­
kowski: „Ane- 

mony".

Leon Wyczółkowski: „Woły" {1003)

wości. W następnym  okr^ie poświecił sie m alarstw u pa­
stelowemu, k tó re bardzie.' odpowiadało jego potrzebom na­
tychm iastowego kolorystycznego ujęcia pejzażu, jakiego po­
wolna technika olejna nigły m.u nie dawała. W czasie swe­
go krakow skiego pobytu f  Akadem ji Sztuk P ięknych roz­
poczyna epokę pastelowa r - 1895. W tedy to pow stają jego 
areysubtelne kompozycje f ia tó w ,  oraz cykl znakomitych, 
psychologicznie w iernych,a kolorystycznie ciekawych por­
tretów.

Miłość swą do Krakowa objaw ia w dziesiątkach akw arel 
oraz cyklu kompozycyj, poświeconych Wawelowi, a  zwłasz­
cza skarbcowi wawelskiei»ll« będących m ajstersztykiem . Od 
roku 1905 rozpoczyna okr<* swych graficznych zamiłowań, 
trw ający  aż do zgonu artf®ty.

P ow stają  przecudowne tiki. w których Wyczółkowski ilu ­
s tru je  piękno niem al wsz. -tkich m iast Polaki, a  zwłaszcza 
leżących na pobrzeżu WisF. Każda z tych plansz rysow ana 
jest z nadzwyczajną m ilo c ią  dla tem atu ii sentymentem, 
k tó ry  Wyczółkowski powiała! dla piękna polskiej a rch itek ­
tu ry  aż do śmierci.

W  grafice był W ycz^ow ski czarodziejem. Tworzył 
w swej pracowni niezwykle rafinowane au to litografje, któ­
ry ch  zazdroszczą nam  dziś artyśc i zachodni. Wyczółkowski 
objął sw ą sztuką i sercem -*•!# ziemie polską, której piękno 
i urok przedstawił w swe. królewskiej sztuce. Dzieła jego 
nie przem iną, lecz pozostał# trw ałą wartością, k tóra już wy­
w arła  wpływ przeaneżny na kształtow anie sie ducha a r ­
tystycznego trzech i >kole> m alarzy polskich.

M. Dienstl Dąbrowa.

O z tu k a  polska okry ła  sie ciężką żałobą. Zgasł wielki m a­
larz, nazwany słusznie w mowie pogrzebowej przez przed­
stawiciela Rządu, wicemin. d ra  U jejskiego „panem kolorów".

Wyczółkowski był rzeczywiście wielkim m agnatem  w sztu­
ce i m istrzem  kolorów. Gorączkowa pasja m alarska roz­
sadzała jego dusze artystyczną, nie znającą ni chwili spo­
koju, lecz pełnej pędu do twórczej pracy.

Życie Wyczółkowskiego, to nieustępliwa, zaciekła walka 
o uchwycenie coraz to nowych artystycznych wyrazów 
w m alarstw ie i pokonanie coraz to innych technicznych 
trudności, piętrzonych przez samego arty stę , który, skoro 
tylko je  przezwyciężył, przestaw ał sie  niem i zajmować.

Wyczółkowski, to a r ty s ta  bez skazy, k tóry  szedł śmiało 
na  podbój coraz bardziej rafinow anych problemów kolo­
ru, św iatła i czarno-białych tonacyj. Okresy rozwoju tw ór­
czości Wyczółkowskiego, to epoki kolejnego rozwiązania 
problemów m alarskiej przyrody w różnorodnych techni­
kach, to szukanie formy dla w yrażenia m alarsk ie j rado­
ści życia i entuzjazm u dla piękna swego kraju .

Wyczółkowski w okresie 10-letniego swego pobytu na 
Podlasiu i U krain ie  przebył okres rozwiązywania zagadki 
św iatła w natu rze i zdobył na obrazie słońce w ten sposób, 
jak  n ik t z współczesnych mu tego nie dokonał. Drogę do 
pleneru utorow ał sobie sam, bez og lądania się na francu­
skich kolegów.

Tem peram ent i gorączka artystyczna, a  przedewszystkiem 
niezw ykła uczciwość spraw iły, iż nie zadowalał s ię  zdoby­
tym  sukcesem, lecz om ijał mielizny w irtuozji i szedł ciągle 
naprzód, poszukując coraz to nowszych m alarskich możli-

Leon Wyczółkowski: „Husarz polski“ (rzeźba)



Kilka słów o,'Dyplomatycznej żonie1*, 
które nikomu nie mogą być obojętne.

Jadwiga Kenda, n o w a  p o la k a  aktorka filmowa i śpie­
waczka koloraturowa, która gra główną rolę w film ie pt 
„Dyplomatyczna tona". F ot. „ P o ls k i  T o b is “

W poprzednich artykułach  i notatkach, k tóre nie­
w ątpliw ie wpadły w ręce publiczności, interesującej się 
filmem, pisaliśm y o korzyściach, jak ie  spłyną na rodzi­
my k inem atograf w związku ze ścisłą w spółpracą z za­
granicą. Jak  w iadom o bowiem, „D yplom atyczna żona" 
nakręcona będzie w dwóch w ersjach z przeznaczeniem  
dla Polski, jak  i dla rynku  światowego.

W  poprzednich notatkach wyraziliśm y nadzieję, że — 
od technika do ak to ra  — polski zespół filmowy będzie 
m iał okazję dowiedzieć się o niejednej pouczającej rze­
czy. Ile w tern słuszności, przekonały .nas o tern już p ierw ­
sze dni owej w spółpracy.

P unk t po punkcie zagraniczni specjaliści filmowi kom ­
p letu ją  nasze atelier, w yposażając je  w najnow ocześniej­
szy sprzęt techniczny, którego dom agają się z uporczy­
wością ludzi, św iadom ych tego, iż film  składa się z d rob­
nych scen, przeto każda wymaga należytego w yposaże­
nia pod każdym  względem.

Spieszymy donieść, iż już pierwszą widoczną korzyścią 
inicjatyw y Polskiego Tobisu — pod którego auspicjam i 
całe przedsięwzięcie się odbyw a— jest rozbudow a a te­
lier, uzupełnienie sprzętu technicznego, bez którego nie­
ma dobrego obrazu.

O innych korzyściach — kiedyindziej.

„M IA ST O  A N A T O L".

Brygida Horney i Gustaw Fróhlich w film ie p t. *Miasto
Anatolu. F o t. „ W  a r  a z . K in e m a ło g r . S p . A k r

„D ZIEC I SZ C Z Ę Ś C IA ".
„Dzieci szczęścia" — to kom edja, jak ie j dotąd nie 

było. Reżyser P aul M artin stw orzył coś nowego, zupeł­
nie odbiegającego od zwykłego szablonu kom edyj film o­
wych, bądź też operetek  kom edjowych.

Bogata treść filmu, z życia am erykańskich reporterów , 
nadaje mu charak te r obrazu międzynarodow ego.

Elżbieta Bergner w film ie p. I. „Jak się wam podoba"
F o t. „ 2 0 th  C e n tu r y  F o x u

Są pewne okoliczności i zdarzenia, k tóre trudno jest 
w jakikolw iek banalny sposób określić w yświechtanym i 
frazesam i czy pustymi słowami czczej reklam y. Skoro 
potężna w ytw órnia „20th C cntury-Fox“ postanow iła na­
dać genialnem u arcydziełu Szekspira kształt filmowy 
i zaangażow ała do odtw orzenia roli czołowej najw y­
bitniejszą ak to rkę  współczesną, niezrów naną Elżbietę 
B ergner, w sferach film owych całego św iata nie było ani 
na  m om ent wątpliwem , że pow stanie film, który będzie 
ew enem entem  w dziedzinie k inem atografji. Pism a ca­
łego św iata przyniosły tę w iadom ość na pierwszych s tro ­
nach. Od Szanghaju do Los Angelos właściciele kino­
teatrów  już zgóry cieszyli się na ten obraz. Realizacja 
filmu „JAK SIĘ WAM PODOI5A" pochłonęła milionowe 
sumy. W ateliers D cnham  pod Londynem  pow stała cza- 
row na baśń, u tkana  z przedziwnych w ydarzeń, w yczaro­
w anych genialną intuicją najlepszego d ram atu rga św iata 
po dzień dzisiejszy — W iliam a Szekspira. N ajcudow niej­
sza z kom edyj Szekspira w transkrypcji fenom enalnego 
reżysera filmowego, dr. Pawła Czinnera, uzyskała m iano- 
jednego z najlepszych filmów, jakie  dotąd w yproduko­
wano.

P R E M JE R A  F I L M U  
„JAK SIĘ WAM PO D O BA*1 
Z ELŻBIETA BERGNER 
W L O N D Y N I E .

Oto, co pisze „Sunday E xprcss“ w relacji swego spe­
cjalnego w ysłannika w związku z zeszłotygodniową pre­
m ierą tego arcydzieła w największym  kinoteatrze lon­
dyńskim , „C arlton":

— To było do przew idzenia. Tłum y, tłum y, tłumy. Na 
trzy godziny przed otw arciem  kas policja zam knęła do j­
ście do T rafa lgar Sąuare, gdzie mieści się kinoteatr, 
w którym  idzie film. Na prem jerę przybyli: Królowa- 
M atka, Książę Kentu oraz jego żona, Księżniczka grecka, 
M aryna. — W honorow ej loży zasiedli dyrektorzy w y­
tw órni „20th Century-Fox“, oraz E lżbieta Bergner i je j 
mąż, dr. Czjnner.

P rem jera  stała się wielkim świętem kultu ry  i sztuki. 
Grem ialnie przybyli na to przedstaw ienie wszyscy ak to ­
rzy hollywoodzcy, którzy wtedy znajdow ali się w Lon­
dynie: Gary Cooper, M iriam Hopkins, Loretta Young 
i Robert Taylor. Po ostatn iej scenie filmu widownia 
przem ieniła się w jakąś rozentuzjazm ow aną falangę ludz­
ką, k tóra w różnoraki sposób daw ała wyraz swemu za­
chwytowi nad arcydziełem  kunsztu aktorskiego Elżbiety 
Bergner. Ten film, to korona twórczości artystycznej tej 
w spaniałej a rtystk i. Po tym  obrazie nie możemy się już 
spodziewać niczego więcej. K reacji E lżbiety B ergner nie 
m ożna ani nic dodać, an i ująć, można ją tylko w całości 
przyjąć, łub w całości odrzucić.

Tyle angielska prasa. Jesteśm y przekonani, że najpo­
ważniejsze pisma film owe w Polsce będą pisały również 
w podobnych superlatyw ach o filmie „JAK SIĘ WAM 
PODOBA".

„Ty, c o  w  Cce /  
świecisz B r a m i e . , . "

P E R F U MY
W O D A
KOLOfcKA

O ZAPACHU
DANS LA NUIT

Szczęśliwie dobrana obsada. Lilian H aisey , Willy 
F ritsch, Paul Kcmp i O skar Sima w rolach głównych, 
wnoszą do sztuki tyle życia, hum oru i praw dziw ego 
dowcipu i tą tak doskonale zgranem  „tow arzystw em  w za­
jem nej w yręki", że naw et długo szukając, trudno  jest 
znaleźć jak ąś usterkę w ich grze.

Trzecim czynnikiem , który staw ia ten film w rzędzie 
najlepszych kom edyj, jest doskonała reżyseria Paula 
M artina i m uzyka P iotrą K reudera.

Film  „Dzieci szczęścia" cieszy się niesłabnącem  powo­
dzeniem  na ekranach zagranicznych i jest obecnie w P a­
ryżu nakręcany  w w ersji francusk iej. Zagraniczna p ra ­
sa nie m a dość słów na w yrażenie pochwały dla tej 
arcyw esołej sztuki.

.„Dzieci szczęścia!1 cieszą się zasłużonym  powodze­
niem rów nież i na naszych ekranach.

„ŁÓ DŹ ŚM IE R C I".
W zeszłym tygodniu pow róciła z Grecji w ypraw a fil­

mowa, k tóra  ukończyła tam  zdjęcia do wielkiego sen­
sacyjnego filmu reżyserji Gustawa Ucicky‘ego p. t. „U nter 
heissem H iminel" (tymczasowy ty tu ł polski „Łódź śm ier­
ci"). Podczas pobytu w yprawy na zdjęciach plainerow ych 
w Grecji, inżynierow ie H erlth i H ohrig przygotowali 
w spaniałe dekoracje  do zdjęć atelierow ych.

Po w spółpracy takich mistrzów, jak Gustaw l Tcicky 
(reżyseria), G erhard Mencel („D rehbuch"), Arno Fritz 
W agner (zdjęcia) i HANS ALBERS, (główny bohater fil­
mu), należy spodziewać się, że będzie to praw dziw e a rcy ­
dzieło filmowe.

Elżbieta Barszczewska i Mieczgstaw Cgbulski, wykonawcy 
głównych ról w film ie p. t. „Płomienne serca“, produkcji 
Polskiej Spółki Filmowej. Akcja film u obrazuje przeżycia 

dwóch młodych panienek i czterech młodzieńców.
F o ‘. „ P o ls k a  S p ó łk a  F i lm o w a "

Dyr. Stefan Nasfeter, r e a l i z a to r  wspaniałego polskiego 
obrazu filmowego pt. ,T y , co w  Ostrej świecisz Bramie...".

F o to -F o rb e r t, W a r s z a w a

Realizowany obecnie przez w ytw órnię „Stefan Nasfe­
ter" wielki film religijny p. t. „Ty, co w Ostrej świecisz 
Bramie..." uw ażany jest za jeden z najciekaw iej zapo­
w iadających się obrazów tegorocznej produkcji.

— Pragnę, aby film ten oprom ienił serca ludzkie p ięk ­
nem w iary i miłości — mówi dyr. Nasfeter, zapytany 
przez nas o swój obraz. — Nie będę też szczędził ża­
dnych kosztów, ani wysiłków, by w ypadł napraw dę 
wspaniale.

Scenarjusz obrazu , napisany przez znanych literatów , 
Bolesława Gorczyńskiego i Tadeusza Kończyca, reżyse­
ru je  Jan  N ow ina-Przybylski. Scenarjusz jest głęboko 
w zruszający i dram atyczny. Jako  kom pozytora zaanga­
żowałem profesora Jana  M aklakiewicza. Jako  o p era to ­
ra — A. W yw erkę.

— A zespół?
— W rolach głównych w ystąpią tu Bogda i Brodzisz, 

bohaterow ie pięknego filmu „Pod Twoją Obronę..." Obok 
n ich zaś najw ybitniejsi nasi artyści: Ćwiklińska, Swier- 
czewska, Trapszo, Żelichowska, Cybulsk’, Junosza-Stę- 
powski, K urnakowicz, Różycki, Sielański i inni.
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K alisz, który przez długie lata czekał na wy­
kończenie gmachu teatralnego, obecnie posiada 
jeden z najpiękniejszych -ii nowocześniejszych bu­
dynków teatralnych w Polsce.

T eatr kaliski nosi nazwę im. W ojciecha Bo­
gusławskiego, którego popiersie ufundowane 
przez Z. A. S. P. znajduje się na honorowetn 
miejscu wewnątrz gmachu.

flRIYSCI POLSCY III lE R U A S K tE J „SCALI"
Polski św iat artystyczny może po­

szczycić się ostatn io  nowym sukcesem 
zagranicą, w postaci zaangażow ania na 
gościnne występy do największego 
teatru w Berlinie, „Scali", pary pol­
skich artystów : Oli O Parskiej i Jerze­
go Lawiny. P. O la O barska znana 
nam jest z rozległej skali swego ta len ­
tu, w ykazującego swe niezwykle w alo­
ry lak w zakresie rewjowo-oiperelko- 
wym, jak  i kom edji muzycznej. Grala 
już ona po wszystkich praw ie w ięk­
szych miastaclh Polski, a m iarą jej 
zdolności jesl osta tn ie  zw rócenie na 
nią uwagi przez zagraniczne przedsię­
biorstw o teatralne i zaangażow anie 
przem iłej a rty stk i do stolicy Niemiec­
kiej Kzeszy. Śpiewa lam ona piosenki 
polskich 'kompozytorów, których sło­
wa są przetłum aczone na język nie­
miecki. Partnerem  jej w niektórych 
punktach program u teatru „Scala" 
jest p. Jerzy Law ina, k tóry  został do 
teatru  tego zaangażow any w ch a rak ­
terze piosenkarza. Na stronie tó-tej 
tego num eru reprodukujem y kolorową 
podobiznę nowej naszej sławy zagra­
nicznej — na praw o zaś fo tografję Je ­
rzego Lawiny, sym patycznego p artn e­
ra pani Oleńki.

F ol. E . i B. Z d a n o w s c y  — W iln o .

Jest to jedyny obecnie tea tr w Polsce, nazw a­
ny imieniem ojca aktorstw a polskiego.

T eatr ten znajduje się pod dyrekcją i arty- 
stycznem kierownictwem wybitnego inseeniza- 
tora i reżysera p. Two Galla, którego nazwisko 
jest chlubnie znane z artystycznej pracy na ni­
wie teatra lnej 

D ługoletnia praca kierow nika sceny kaliskiej 
w Reducie, jak  również 
jego stu d ja  nad sztuką 
sceniczną w teatrach 
zagranicznych,, a zwła­
szcza wiedeńskich, gdzie 
Iwo Gall zetknął się b li­
sko z twórcłzością w iel­
kiego Maxa R einhardta 
i Tadeusza R ittnera, da­
ją  Kaliszowi gw arancję 
utrzym ania tea tru  na 
odpowiednim poziomie. 
Dodać tu również nale­
ży, że Iwo Gall jest k ra ­
kowianinem, synem zna­
nego kompozytora Jan a  
Galla i w łaśnie w kul­
tu ralne j stolicy naszego 
kra ju  — Krakowie, s ta ­
w iał swe pierwsze kro­
ki na polu p racy  a r ty ­
stycznej jako m alarz i 
inscenizator, ukończyw­
szy w swem rodzinnem 
mieście Akademję Sztuk 
Pięknych- 

Po udanej inaugura­
cji, na k tórą wystawio­
no „Paina Damazego“ Bli- 
zińskiego, pojawiła się 
na kaliskiej scenie „Sze­
snastolatka" S tuartów , 
oraz przemiła komedja 
am erykańska „R o x y“ 
Conners‘a.

Hanna Libicka, jedna z młodszych artystek zespołu 
teatru kaliskiego.

Zygm unt Chmielewski, Józef Tylezyński, W a­
cław Ścibcr i S tanisław  Kustowski.

Pozatem, podczas gdy zespół tea tru  kaliskiego 
jest w objeździe* dyrekcja w gm achu teatru  or­
ganizuje wartościowe imprezy koncertowe. Cykl 
tych imprez został zapoczątkowany występem 
znakomitego barytona. Paw ia Prokopieniego, 
wieczorem tanecznym zespołu H ryniew ickiej 
i występem W esołej Lwowskiej Fali.

P raca aktorów w teatrze  im. Bogusławskiego 
traktow ana jest b. rzetelnie. Przed przystąp ie­
niem do właściwych prób prowadzonej są zebra­
nia. dyskusyjne zespołu, na których omawia się 
przygotowywane sztuki i sposoby ich in terp re­
tacji. Pozatem aktorzy muszą pozostawać stale 
pod znakiem dużego w ysiłku pamięciowego, 
gdyż tea tr gra bez suflera i inspicjenta.

Placówce tej życzyć należy dużych sukcesów 
w je j wytężonej pracy krzewicielki ku ltu ry  tea­
tralnej na prowincji.

Kąz.

Z  TEATRU IM.WOJCIECHA BOGUSŁAWSKIEGO
W K A L IS Z U .

Dyrektor Teatru im. Bogusławskiego w Kaliszu, 
Iwo Gali.

„Szesnastolatka“ Stuaiiów  na deskach ieałiu 
kaliskiego. Na zdjęciu (od lewej), Halina Gal- 

lowa {Mary), Siefanja Gintelówna (Beta), Ja­
nina Gozdecka (Irena), Irena Orzecha (ba- 

busia) i Helena Chaniecka (Jenny).

Ponadto dyr. Gall p ro jektuje wystawienie 
„Świerszcza za kominem" Dickensa, „Sędziów" 
W yspiańskiego, „P ortre t Łukasza" i „Niepo­
trzebnego człowieka" Zawiejskiego, kilka utwo­
rów iShaw‘a, oraz szereg bardziej wartościowych 
nowości, w tem kilka komedyj muzycznych.

Prom ień zasięgu działalności tea tru  kalisk ie­
go, jest dość duży, gdyż dociera on do szeregu 
okolicznych m iast i miasteczek jak : Blaszki,
Zbierslb, Zduńska Wola, Turek, Pabjanice 
i Sieradz. Prawdopodobnie te a tr  dojeżdżać bę­
dzie do Koła i Konina.

Zespół aktorski teatru  kaliskiego składa się 
przeważnie z młodych, lecz utalentow anych sił, 
a mianowicie z pp.: H eleny Chanieckiej, Stefa- 
uji Gintelówny, Jan in y  Gozdeekiej, H anny L i­
bickiej, S tanisław a M alatyńskiego, Eugenjusza 
Iławskiego, Jan a  Korczyńskiego i Adama .Ro­
kossowskiego.

Starszą, a przez to i bardziej rutynow aną ge­
nerację aktorską tego teatru  tworzą pp.: H alina 
Gallowa, Irena Orzecka, S tanisław  Bryliński 
i S tanisław  Dębicz.

Okresowo na scenie kaliskiej występować m a­
ją pp.: Zofja Mysłakowska, Ju la  Kossowska,
Liii Zielińska, Zofja Lubicz, Helena Grossówna,

„Roxyu na scenie kaliskiej w pięknej inscenizacji 
Iwo Galla. Na zdjęciu (od lewej) Grace (Hanna 
Libicka), Harrington (Stanisław Dębicz) i przemiła 

Roxy (Siefanja Gintelówna).

„Pan Damazy“ na scenie teatru kaliskiego. Na zdję­
ciu {od lewej) H. Chaniecka (Żegocina), Stan. Dębicz 
{rejent), Stan. Bryliński (pan Damazy) i Siefanja
Gintelówna (Helenka). F ot. Z . J ę d r z e jc z a k ,  K a lis z .
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Ni AEŻEŃSTWO 
OLGI CZECHOWEI

Któż nie zna tej uroczej arty stk i niemieckiego 
filmu, której sław a sięga wstecz jeszcze do cza­
sów, kiedy X Muza była zwaną powszechnie... 
W ielkim Niemową. W ybitna ta a rty s tk a  filmu 
europejskiego przyjechała do Niemiec jako em i­
gran tka rosyjska i wkrótce potem pojaw iła się 
na ekranach Europy, budząc zachwyt swą w nik­
liwą i subtelną grą i ciekawem psychologicznem 
pogłębieniem każdej odtwarzanej postaci. Olga 
Czechowa jest poza tein jedną z najm ilszych a r ty ­
stek, o wdzięku prawdziwie słowiańskim  i wiel­
kiej rasie. Mimo, iż może sie poszczycić już doro­
słą zupełnie córką — artystka  robi wrażenie raczej 
starszej siostry swej córki. To też wielbicieli iniała 
zawsze bez liku. Jednym  z nich był znany bogaty 
kupiec z Antw erpii, Robyns, którego wierność 
serca doczekała sie wkońcu nagrody, albowiem 
wybór arty stk i padł właśnie na niego. Ślub tej 
pieknej pary, albowiem p. Robyns odznacza sie 
również nieprzeciętną męską urodą, odby.ł się nie­
dawno w Berlinie. Po ślubie odbyło sie wielkie 
przyjęcie, w którem wzięli udział czołowi przed­
stawiciele i przedstawicielki film u niemieckiego 
i sceny. Zdjęcie nasze przedstaw ia fragm ent tej 
milej uroczystości. W idzimy na niem Olgę Cze- 
chową, trzym ającą pod ram ie swego małżonka — 
zwrócony do nich z kieliszkiem szampana w reku 
pan, to znany komik niemieckich ekranów, George
Aleksander. P r e s s e -P h o to , B er lin

l \a  F u n d u sz  O b ron y  N a ro d o w ej.
S z a ra d a  a k tu a ln a .

(U łoż. „ R e x “  — K lu b  S z a ra d z is tó w  w  W a rsz a w ie ) .

B r a c ia  tró j-s z ó ś e l  i W y  S io s trz y c e !
Ś p ie szc ie  z o f ia r ą  n a  FO N  co ż y w ie j ,  
z a p e łń m y  z ło te m  je g o  s k a r b n ic ę ,  
to  „ R e x “  W am  w sp a k  s led e m -sz e śe  ż y cz liw ie !  
D o z b ró jm y  a r m ję ,  b y ś m y  w sp o k o ju , 
z u fn o ś c ią  m o g li z a s y p ia ć  n o cą ... ,
W z m o c n ijm y  k r a j  n a sz , co  w k rw i i z n o ju , 
w y d a r ty  z o s ta ł  lu ty m  z ab o rco m !
G dy w ró g  ro z p o c zn ie  o rę ż n e  sw o je  
ra z -c z w ó r-d z lc w łą tc  n a  m ia s ta ,  s io ła , 
d a łb y ś  D z ie w ią ty  b a n k n o tó w  zw o je , 
b y  C ię  k to k o lw ie k  o c a l ić  z d o ła ł.
W ięc  s ię  od o f ia r  n a  F O N  n ie  w z b ra n ia j ,  
bo na  to  p ó źn o  m oże b y ć  „ p o te m ‘“ , 
g d y  w ró g  ju ż  w ta rg n ie ,  T y  b ę d z ie sz  w c h ła n ia ł  
gazó w  „ s le d in -p ó łcz w ó r-ó sn ie  i p ią te* '!
W zm ó ż  w ię c  o f ia r y  coprędzej ca ło ść !
D o z b ró jm y  n a sz ą  a r m ję  i f lo tę , 
p o trz e b ie  k r a ju  u c z y ń m y  zad o ść , 
g d z ie  n ie  o c h ro n ią  n a s  ó s m e -p lą te !
N ie  m y ś l, że to  s ię  w tó r - trz e c lo  z ro b i, 
w sp ak  ra z -w sp a k  d ru g ic h  a r m ja  o b ro n i.  — 
trz e b a  u p rz e d n io  j ą  p rz y s p o so b ić , 
n iezem  je s t  how ie in  ż o łn ie rz  bez b ro n i!

O sz c z ę d z a jm y !...
S z a ra d a  a k tu a ln a .

(U łoż. „ R e x “  — K lu b  S z a ra d z is tó w  w W a rsz a w ie ) .

M in ę ły  c z a s y  T u z ln -d w u n a s te g o , 
w k tó ry c h  n ie z n a n o  h a s ła  o szczęd n o śc i...
D ziś  k a ż d y  p ie rw s z y  do je d e n -p lą te g o  
p o w in ie n  s k ła d a ć  d la  d o b ra  p rz y s z ło ś c i!

N iech  te n , k to  d z le s lę ć -sze ść -s ló d m e  g ro s iw a . 
do k a s y  w n o si, n ie  c h o w a  po k ą ta c h  — 
do  sc h o w k u , k tó r y m  b a rd z o  czę s to  b y w a  
p o ń czo c h a  lu b  te ż  ó sm a  i d z ie w ią ta .

G dy  w sp a k d w a -p ó łd w a -w s p a k  c z te r y  sw e  g ro sz e  
zao szczęd zo n e  do kaS y  w trz y -s ió d m y m , 
u n ik n ie s z  p rz e z  n ic h  k ło p o tu  p o tro sz e , 
g d y  s ię  w c zw ó r-ó sm y iii ż y c ia  z n a jd z ie s z  t ru d n y m . 

D ziś  p a  w e t d z ia d e k , co ta b a c z k ę  o to  
sw ą  w je d e n a s ty  i d z ie w ięć  co  c h w ila , 
w ie , że o szczęd n o ść , to  je s t  szc z e re  z ło to , 
g d y ż  n a m  n ie je d n ą  w tó r- sz ó s tą  u m ila .

W ię c  o szc z ęd z a jc ie , I r o ,  P lę ć -d z le s lą to ,  — 
n ie ch  z ro k u  n a  ro k  z w ię k s z a  s ię  c iu ła c z y  
t r z y - je d e n a s tc ,  p rzez  n ic h  w ka?':c z ło to !
P rze z  to  o s ta tn ie  — z n ik n ą  łzy  ro z p a cz y ! ...

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż szy ch  d w ó c h  z a d a ń , r e d a k c j a  „ ś w ia ­
towida** p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw s z a  zł 20.—, d r u g a  zł 10.—, tr z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ięc zn a  „Św iatow ida** .
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p rz e s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  10 s ty c z ­

n ia  1937 w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. S i.
SZARADA 1) P o m o c  z im o w a  b e z ro b o tn y m .

2) Nie s tr a s z n y  b ę d z ie  w ro g i s a m o , 
io t.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  N -ru 51 n a d e s ła l i :

W a c ła w  T y b łe w s k i,  P o z n a ń ; ks. J .  A r li te w ie z , M y ch ó w ; 
S . T a u c h n e r ,  L w ó w ; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię c im ; F e lik s  P e rg a -  
ło w sk i, W a r s z a w a ;  K a z . W o ło w sk a , O zo rk ó w ; J u l j a n  T ro m - 
p e te le r ,  W a r s z a w a ;  H e len a  L u b a ń s k a ,  W a r s z a w a ;  N. K a z i­
m ie rz  K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  W a c ła w  P o g o d z iń s k i, W a rs z a w a ; 
C e z a ry  W ła d y s ła w  Z a m iń s k i.  W a r s z a w a ;  p o r .  Z b ig n ie w  S ta ń -  
c ze w sk i, G ró d e k  J a g . ;  k p t.  L u d w ik  H a u s c h i ld ,  N ow y  T a r g ;  
R y s z a rd  J a n o tk a ,  K ra k ó w ; H e n ry k  M o su rs k i,  K ra k ó w ; A n-

S W  I  A i  w W  I D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
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to n i S ie ra m s k i ,  W a rs z a w a ;  S ta n is ła w  P r z y b y ła ,  K o lb u szo w a , 
M iec z y sław  K a r a ś ,  W y szk ó w , z ł 20.—; H e la  B en ek , C ie sz y n ; 
J a n  N o rb e r t  M a z ia rz , O zo rk ó w ; W ł. W o jtc z a k o w a , O zo rk ó w ; 
S ta n is ła w  J a r o s z ,  L w ów ; W ik to r  L e w in so n , B ia ły s to k ;  M. L in - 
h a rd ,  B o ry s ła w ; M ila  K lim k o w s k a , B o ry s ła w ; S te fa n  B ach - 
m a n , B o ry s ła w ; S ta n .  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; K az . P iw o ­
w a rc z y k , B o ry s ła w ; S ta n .  P ło n k o w s k i, B o ry s ła w ; K I. P ra c . 
G a z o lin a , B o ry s ła w ; K a ro l L u k a s ie w ic z , B rz e ż a n y ; J a n  Ci- 
c h o w la s  S . A . „G azolina**, B o ry s ła w ; M ery  P iw o w a rc z y k o w a . 
B o ry s ła w ; F r a n e .  P ro b s to w a , B o ry s ła w ; A d am  P iw o w a rc z y k , 
B o iry s ław ; W ło d z im ie rz  S o sn o w sk i, B la c h o w n ia ;  J a n  L em b le , 
P rz e d b ó rz ;  B r .  R o tte r ,  K ra k ó w ; H e n ry k  Z a p ió r , K ra k ó w ; 
m g r. E . K o w alo w a , K ra k ó w ; E d w a rd  K la w e , J e d ln i a ;  K lu b  
F -m y  B a b c o c k -Z ie le u ie w sk i, S o sn o w iec ; J ó z e f  W o liń s k i, S t a ­
n is ła w ó w ; E . G roszew  iczó w n a , C ie c h a n ó w ; S. G ło w a ck i, C ie­
c h a n ó w ; X . X .; X. X .; E u g e n ju s z  D w o rs k i, L w ó w ; M a r ja  
E m e s e h a jm e r ,  W a r s z a w a ;  J ó z e f  S to jk o , W ło c h y ; Z y g m u n t 
T ie tz , W a rs z a w a ;  E d w a rd  P ro ta s e w ic z , W o ło m in ; C zesław  
B ła ż e je w sk i,  Z ą b k i; J a d w .  S z w ed o w sk a , K a le ń , z ł I I .—; E d ­
w a rd  Ł u c iu k , P io t rk ó w  T r y b .;  Z b ig n ie w  G a m p f, P io trk ó w  
T r y b .;  K a ro l K u g le r ,  L a s k o w ic e ; A n d rz e j C z e lu ś n ia k , D ęb o ­
w iec ; S ta c h  Z iem sk i, D u b lin ;  B a s ia  B y to m s k a , C ie sz y n ; W ła ­
d y s ła w  J a n k o w s k i ,  Ż y w iec ; W ła d y s ła w  O s tro w sk i,  Ż yw iec ; 
J e r z y  D ro z d , R ó w n e ; m g r .  J ó z e f  C zo łb a , T o r u ń ;  W ł. O p a ­
liń s k i,  W iln o ; K az. B ro k , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  C ie ś la  B r. i Sa- 
ra m a  F r . ,  M ie lec ; L u iz a  D u tk o w sk a , R e m b e r tó w ; C zes ław a  
M a rsz a łk o w a , M y sło w ic e ; L eon  F in k e l ,  O s tró g ; J ó z e f  K rz y ­
ż a n ia k ,  S z a m o tu ły ;  J ó z e f  R u ta ,  W ie lu ń ; F . C h o le w in a , B o ry ­
s ła w ; A lin a  Ł eb k o w a , M iech ó w ; M a r ja  C h rz ąsz cz , T a rn a w a  
D o ln a ; J a n in a  S o s iń s k a , C zę s to c h o w a ; J o a n n a  M a rc z y ń s k a ,
T a r g a n ic a ;  m jr .  T . C h a s z c z y ń s k i, Ż ó łk iew ; S ta n is ła w  P u c h a l ­
sk i, S ie d l is k a ;  E u g e n ju s z  D o w m an o w icz , L w ó w ; W a n d a  S .; 
F ile k  z B a ra n o w ic z ; I r e n a  P ło s k a , L w ó w ; I r e n a  L e w ick a , 
L w ów ; A lin a  O lb ry c h tó w n a , O s ię c in y ; W ie n ia  N o w ak ó w n a ,
B rz e z in k i;  B ro n is ła w  M o ra w s k i, K a to w ic e ; M a r ja  P ro k o p o -

BEZPŁATNE PORADY
2 DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGIENY i KULTURY FIZ. 
pod redakcją M  A  R Y  lid A Y E  R

kierowniczki szko ły  i atelier kosm etyki
W W A R SZA W IE, K R Ó L E W S K A  2

„S T R O S K A N A  M IR A *4, P R E N U M E R A T O R K  A „ Ś W IA T O ­
W ID A " . S ta n  f a k ty c z n y  n a  p o d s ta w ie  P a n i l i s tu ;  „ w ą g r y  
u n a s a d y  n o sa , g d z ie n ie g d z ie  n a  p o lic z k a c h  obok  oczu  b ia łe  
g ru z e łk i  t łu s z c z u  w k s z ta łc ie  k ro p e k , n a  czo le  i p o lic z k ac h  
ro z s ze rz o n e  p o ry ,  p r z y  u ś m ie c h u  p o ja w ia ją  s ię  z m a rsz c z k i — 
o g ó ln e  w ra ż e n ie :  c e r a  z w ięd ła  i n ie  u s p o s a b ia  a b y  p a trz e ć  
n a  r i ą  z p r z y je m n o ś c ią “ .

Co n a  to  ro b ić !  — s ta le  p ie lę g n o w a ć  c e rę  d o k ła d n ie  m y ć  — 
o d ż y w ia ć  i w z m a c n ia ć  o d p o w ie d n im i p r e p a r a ta m i .  J e ś l i  n ie  
z o s ta n ie  s p e łn io n y  te n  w a ru n e k ,  c e r a  n ig d y  p ię k n ą  n ie  b ęd z ie . 
M ogę o c z y w is ta  z a p is a ć  coś n a  r o z ja ś n ie n ie  s k ó ry ,  a le  te g o  
p r e p a r a tu  n ie  b ęd z ie  P a n i  m o g ła  s to so w a ć  p rz e z  c a łe  ż y c ie  — 
n a jd łu ż e j  d w a  ty g o d n ie .  P rz e z  o k re s  te g o  z a b ie g u  n ie  m y ć  
tw a r z y  z u p e łn ie .  T a k !  — d w a  ty g o d n ie  n ie  m y ć  tw a rz y  in a ­
c ze j n iż  p o le c ę  to  P a n i  w te j  c h w il i :  C o d z ien n ie  n a  noc 
u m y ć  tw a rz  p r e p a r a te m :  R p . S p i r .  V in i 60*/t 70,0, A c. ci- 
t r i n i  3,0, A c. c a l ic .  2,0, G ly c e r in i  5,0, A ą u a e  ro s a e  20,0; po 
u m y c iu  ty m  p re p a r a te m  z a s to s o w a ć  m a se c z k ę  z p r e p a r a tu  
n a  c a łą  n o c : R p . V a s e lin i  36,0, C e ra  a lb a  5,0, L a n o lin i  4,0, 
B is m u th i  s u b n i t r i c i  5,0, O l. p a r a f in i  10,0, A q u a e  d e s t i l la t a e  
20,0, d o p ie ro  po  dw óch  ty g o d n ia c h  z a s to s o w ać  m y c ie  w odą 
i m y d łe m . O d ż y w ić  m oże P a n i  s k ó rę :  E u c e r in i  50,0, A ą u a e  
rie s til. 50,0—0,1, ro s a e  g u t t .  I I .

S tr o s k a n a  M ira  z a p y tu je  je d n o c z e ś n ie  „ j a k ie  b ę d ą  n a j ­
now sze  i n a je le g a n ts z e  s u k n ie  w ie cz o ro w e  w ty m  karnaw ale** . 
J e s t t o  d la  m n ie  t r u d n e  p y ta n ie ,  p o n ie w a ż  s p ra w a m i m o d y  n ie  
in te r e s u ję  s ię . W y d a je  m i s ię  j e d n a k ,  że „ n a jn o w s z ą  i n a je le ­
g a n ts z ą "  s u k n ią  w ie cz o ro w ą  p o w in n a  b y ć  s u k n ia ,  w  k tó r e j  
j e s t  n a m  „do  tw arzy** i k tó r a  n ie  p rz e k ra c z a  n a sz y c h  m oż 
liw o śc i f in a n s o w y c h .

L U C Y N A  K ., P S Z C Z Y N A . „ J a k o  c z y te ln ic z k a  „ Ś w ia to w i-  
d a “  z w ra c a m  s ię  do  P a n i z p ro ś b ą  o ła s k a w ą  o d p o w ied ź . 
P o r a d y  P a n i  d la  d z ie w c z ą t n ie  o b d a rz o n y c h  p ię k n o ś c ią  to

C E N A  O G Ł O S Z E Ń *
Strona  dzieli się na trzy  lam y (szerokość laniu 80 m m .) 1 min 
w* jednym  łatn ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,so lus“ ) — 1 m m. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  („solus**). jeżeli ze 
względów  techncznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia. beda d rukow ane jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

w ieżo w a , W a r s z a w a ;  A n ie la  S z e m b e rg o w a , W a rs z a w a ;  A. Loe- 
g le ro w a , Lwówr; B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k , L eszn o ?  J a d w ig a  
C ze p ie lk ie w ic zo w a , W o ło m in ; J a n i n a  C ie ś la k ó w n a , W iln o ; 
M a r ja  Z ió łk o w sk a , P o z n a ń ;  Z o f ja  U jw a ro w a ,  D u b n o ; In ż . T a ­
d eu sz  P o p ie l, D ą b ro w a  G ó rn .; K r y s ty n a  P ie c h o tó w n a , L u b l in ;  
M a r ja  C hacblow *ska, K ra k ó w ; S te fa n  L a so c k i, W a r s z a w a ;  S e ­
w e ry n  M o rd a w sk i, L im a n o w a ; A d a m  B o c h n ia k , T a rn o b r z e g ;  
Z b ig n iew  B ło ck , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  J a d w ig a  K ra so w s k a , 
Lwró w ; J a d w ig a  B a d u r z a n k a ,  S z o p ie n ic e ; inż . Z y g m u n t  S ło ­
w ik o w sk i, W a rs z a w a ;  F r a n c is z k a  C h m ie le w s k a , Pacanów*; 
P io t r  W ie cz o re k , K o c h an o w ic e , p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  
„Św iatow ida** od 1—28. I I .  1937; „Sfinks**; A lf r e d a  Św dtkow - 
sk a , L w ó w ; k p t.  B ronisław ^ E r te l ,  L w ó w ; B a r b a r a  W ey d ó w n a , 
L w ów ; J u l j a n  P a p ie ż , W a rs z a w a ; M ik o ła j Ś w id e rs k i,  T a r n o ­
p o l; M a r ja  U rb a n o w a , T a rg a n ic e ;  J o la  i H a la  Kow*alczyków*ne, 
Ł ó d ź ; J a n i n a  M o re lo w śk a , Żółkiew*; F r a n c is z e k  R a b ia s z , 
Twro rk o w a ; W . H a h o rk ie w d cz , Skaw *ina; K a z ia  Tym ków*na, 
Lwów*; J a n i n a  S ta d n ic k a ,  P i l i c a ;  „ B e z ro b o tn y  w su terenach** , 
N ow a O lsza ; L u d w ik  W aw *rzyczek, K o ń c zy c e  M ałe ; K a z im ie rz  
W o jd y tło ,  P r z e m y ś l ;  J a d w ig a  P u c h o w ic z ó w n a , W a rs z a w a ; 
H ip o l i t  L. P ią tk o w s k i,  Ł ó d ź ; m jr .  M ik o ła j Ś w id e rs k i,  T a rn o ­
p o l; J a n  K ie re p k a ,  B u d za n ó w ; Z. B la t t ,  Ł ó d ź ; K a z im ie rz  
M a rd a fe l ,  Ł ó d ź ; J e r z y  Y o g tm a n , Z a w ie rc ie ;  T a d e u sz  A m an , 
K o zo w a ; T e o fil  S o b ec k i, P o z n a ń ; W . M .f W a rs z a w a ;  I z a ­
b e lla  F ro n cza k ó w m a, W a r s z a w a ;  M a r ja  O czkoś, W a rs z a w a ; 
W ac ła w  Z y ch o w icz , G ro d n o ; W a le r ja  W a s ile w sk a , S ta n is ła w  
W a lc z y ń s k i,  Częstochow*a.

N a g ro d y  o t r z y m a li  p p . M iec z y s ław  K a r a ś ,  W y szk ó w  n /B u ­
g ie m  (zł 20.—), J a d w ig a  S z w ed o w sk a , K a le ń , p . N o w e-M ia s to  
n /P i l ic ą  (zł 10.—), o ra z  P io t r  W ie cz o re k , K o c h a n o w ic e , p. L u ­
b lin ie c  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida**  od 1—28. I I .  
1937).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , r e d a k c ja  „Św iatow ida** p rz e ś le  n ie b a ­
w em .

is k ra  n a d z ie j i ,  d e s k a  r a t u i  k u . J e s te m  m ło d a , m a m  la t  18. 
B o lą cz k ą  m ego  ż y c ia ,  to  b rz y d k a  n ie c z y s ta  c e ra .  N os 
b ły s z c z ą c y , p o k r y ty  ż ó łte m i p lam ka im i i c z a rn e m i p u n k ta ­
m i, c a ła  tw a rz  n ie  p o s ia d a  m ło d z ie ń c z e g o  u ro k u  i św ieżo śc i. 
Co c z y n ić , j a k  p ie lę g n o w a ć  tw a rz  i c a łe  c ia ło !  Z p ro ś b ą  
i n a d z ie ją ,  że P a n i  z ro z u m ie  i p o ra d z i ,  j a k  p ie lę g n o w a ć , 
by  o t r z y m a ć  c z y s tą  c e rę  i z a t rz e ć  p o ły s k  n o sa . P ie lę g n o w a ­
łam  tw a rz  w te n  sp o só b : R an o  m y ła m  tw a rz  m y d łe m  z le ­
tn ią  w odą , w deczoręrn g o rą c ą  w odą  i n a c ie r a ła m  tw*arz 
k re m e m  t łu s ty m ,  k ą p ię  s ię  d w a  ra z y  w ty g o d n iu ,  d o ty c h ­
cza s  ż a d n y c h  r e z u l ta tó w , p ry s z c z e  w s t r ę tn e  z o s ta ją ,  c e ra  
t łu s ta  n ie  j e s t  i s u c h ą  z b y t,  lecz  s k ą d  są  te  w ą g ry .  P ro sz ę  
g o rą c o  o ra d ę !  Ś in ie s z n e m  jest,- K o le ż a n k i m ó w ią , że w ro ­
d z iła m  s ię  w* M am usię , i ty ję ,  s t a j ę  s ię  c o ra z  g ru b s z a ,  ja k  
z a p o b ie c  ty c iu !  P ro sz ę  P a n ią :  m a ra  s z a le n ie  g ru b e  i og i,
inam  z a m ia r  k u p ić  g u m o w e  p o ń c zo c h y , lu b  co ro b ić , b y  
o t r z y m a ć  p ra w d z iw y  fa s o n . W ło sy : m a m  b rz y d k i o d c ień
w łosów . P ro sz ę  g o rą c o  o  w sk a z a n ie  ja k ie g o ś  sz a m p o n u , by  
o trz y m a ć  z ło ta w y  o d c ie ń , je s te m  s z a ty n k ą .  D e n e rw u ję  s ię  
m ocno , g d y  u p rz y to m n ię  s o b ie  te  w sz y s tk ie  b rz y d o ty .  Ł a ­
s k a w a  P a n i .  p ro s z ę  z ro z u m ie ć  i p o ra d z ić ,  co ro b ić .  J e s te m  
p rz y g n ę b io n ą , z ro z p a c z o n ą . W ie m , że P a n i  i ie  w z g a rd z i 
iną  p ro ś b ą . K o ń czę  te n  l i s t  i p o le c am  s ię  ła s k a w e j  p a m ię ­
ci**. A w ię c  c z y t a ją c  l i s t  L u c y n y  m oże k to ś  o d w a ż y  s ię  p o ­
m y ś le ć , że  k ę s  c h le b a  p o w in ie n  b y ć  d la  n ie j  w *ażniejszy, n iż  
p u d e łk o  k re m u . C zy  m o ż n a  L u c y n ie  wrz ią ść  za z łe , g d y b y  
o d m a w ia ją c  so b ie  o b ia d u  — k u p iła  c z a ro d z ie js k i  ś ro d e k  
k o s m e ty c z n y . N ie ! B o  p rz e c ie ż  w  ta k ie m  p o su i ię c iu  w*yraża 
s ię  j e j  d ą żn o ś ć  e s te ty c z n a ,  n a tu r a ln y ,  o b s e rw o w a n y  w p r z y ­
ro d z ie  pęd  do  p o d o b a n ia  s ię . C óż j a  L u c y n ie  p o m o g ę ! C zy 
je s te m  w s a u n ie  z m ie n ić  j e j  w a r n i k i .  T rz e b a  b ęd zie  L u cy n o  
in a c z e j p o p ro w a d z ić  d o ty c h c z a s o w y  p ie lę g n a c ję .  N a jp ie rw  
b a rd z o  p o rz ą d i ie  o c z y ś c ić  s k ó rę  p rz y  p o m o c y  n a s tę p u ją c e ­
go  ś ro d k a :  R p .: R e s o rc in i  a lb .  6,1, Z in c i o x y d . B is m u th i 
s u b n i t r .  a a  2,0, U n g u e n tu m  Ie n ie n s  U ng . s im p l.  a a  20,1. 
P o  u m y c iu  p rz y  p o m o cy  p r e p a r a tu  R p .: T h y m o li  C am p h o - 
ra e  a a  0,5, SpiT . v in i 45 5p ro c . 100,0 zastosow rać  m a ść  n a  c a ł ą  
noc . Z r a n a  u m y ć  le tn ią  w odą , p ia n k ą  R p .:  E u c e r in i  50,9, 
A ą u a e  ro s a e  50,0. C o d z ie n n ie  m y ć  s ię  o d  s tó p  d o  głów*, n a ­
c i e r a ć  c ia ło  so lą . U p ra w ia ć  g im n a s ty k ę .  J a d a ć  w* u s ta lo ­
n y c h  te rm in a c h ,  w* o k re ś lo n y c h  o d s tę p a c h  c za su . K o lo ru  
wdtosów n ie  z m ie n ia ć . B ęd z ie  je sz c z e  w ię k sz y  k ło p o t.

R eklam acje w  sp raw ie  n ieotrzym ania  lub  późnego doręczania 
egzem plarzy należy w nosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczen iow ego),. a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranica  zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zA. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d ak to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I
K ierow nik  lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „IK C “ w K rakow ie pod zarzydem  F, Korczyńskiego,




